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WYSTAWA GWIAZDKOWA
Szkło, serwisy szklane. Lustra wszelkiego rodzaju. 
Garnitury biurkowe. Lampy. Pianina pierwszorzędnych 

fabryk. Obrazy najlepsz 3j marki.
W YSTA W A  O BRA ZO W  ari"

P A L M Y  B Ä T ü R a L S S E ,
LAUB A.
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Rozkołyazą się  dzwony 'na pa­
sterkę, nio9ąc po ziemi polskiej echo 
radosno. Rozkołyszą'Blę, wieszcząc 
Narodzenie Tego, z Którym na zie­
mię spłynęły najszczytniejsze idee 
miłości i braterstwa, te idee, które 
dziś są ostatecznym celem WBzyst- 
kioh szlachetaych dążeń i wysiłków  
udzkoścl w w alce o nową przy­

szłość, o nowe, jasne Jutro! Ten 
dźwięk dzwonów niechaj sięgnie 
głęboko do serc naszych, niechaj 
rozśpiowa w nich wielkt hymn na­
dziei! * i

* *

Szósty już raz w odrodzonej 
Polsce niepodległej łamać się bę­
dziemy tradycyjnym Opłatkom... 
Szósty razi — Ale ani razu nie za­
siadaliśmy do Opłatka jeszcze w ta- 
kiem przygnębieniu, w takim chaosie 
trosk życia codziennego. — Sześć 
lat temu — zasiadaliśmy do stołu z 
Opłatkami na pierwszych zrębich  
naszej państwowości. Zasiadaliśmy 
w chwili, kiedy państwowość nasza 
w krwawym wysiłku Narodu, z o- 
kowów niewoli uwolniona — jawiła 
się nam w oddaleniu w  blaskach 
potęgi i chwały, wielka i szczęśli­
wa. Sześć lat' temu ręce wyciąga­
liśmy ku tomu ideałowi silnej i wol­
nej Rzplitej, który jawił się nam 
w jasnycn promieniach przyszłości...

Pod obuchem rzeczywistości 
wiele t. tych marzeń i nadziei pry­
sło... Ciasny egoizm i zalewające 
kraj złowrogie fale nienawiści s k rz y ­
wiły linję rozwoju naszej Ojczyzny.

Od tych chwil kraj nasz tonie 
w tym egoizmie, w ko upcji, w nie­
ufności... Prawem stawać już się 
poczęta siła, obowiązkiem —  gnę­
bienie słabszego...

Cofając się przecie jednak da­
lej wstecz — spostrzegamy, że gor­
sze ju* chwile przeżywaliśmy. U- 
przytomnijmy sobie Opłatek za cza­
sów niewoli moskiewskiej! Przypo­
mnijmy sobie te łzy, jakiemi matki
i żony, córki i siostry polskie zra­
szały tradycyjny Opłatek, opłakując 
zsyłanych na Sybir swych ojców; 
braci, mężów i synów! Przypo­
mnijmy sobie te łzy najbliższych,

łzy. które spadały na Opłatek w cza­
sach najazdu niemieckiego, kiedy to 
najtęższych z narodu wysyłano na 
prz> musowe roboty; do Niemiec— a 
tu w kraju na każdym kroku tępio­
no najlżejszy odruch myśli polskiej! 
Uprzytomnijmy sobie te wszystkie 
przejścia i zniewagi...

Wówczas hart ducha polskiego 
stawił mężnie czoła zakusom sił 
wrażych... Uzbrojeni w cierpliwość
i wytrwałość, św ięcie wierząc w 
r Męstwo prawdy —  z bohater- 

stoicyzmem znosiliśmy ciężkie
» ladczenia. I sprawiedliwości 

sutio się zado3yć! Uzyskaliśmy wol­
ność.

Takoż i dziś, choć chwile smu-1 
tue, choć smutek niejedno przesła­
nia oblicze —  tembardziej nam u- 
padać na duchu nie wolno...

Niechaj te dzwony polskie, 
wieszcząc światu radosną nowinę 
przyjścia na św iat Zbawiciela—ser­
cami sweml uderzą w serca nasze, 
w serca zwątpiałych, niech "niecą 
wiarę i nadziejęj Wiarę w  siły nie­
spożyte Prawdy, w siły jej bojow­
ników. Nadzieję w lepsze i  jasne  
Jutro...

Niechaj ten*-dźwięk dzwonów 
naszych, biegnących przez miasta
i wsie polskie — uderzy silnie w 
izdebki robotnicze, w izdebki naj­
biedniejszych, zwiastując uroczysty
i symboliczny dzień Narodzin Tego, 
który Znak Prawdy i Miłości. Znak 
Zwycięstwa dobrego nad złem — 
nam przesłał...

Niechaj siła tych uderzeń dzwo­
nów na Pasterkę dodaje nam sity
i otuchy,.. Niechaj pokrzepia ma­
luczkich! Niechaj będzie groźnem 
memento, grożnem upomnieniem dla 
tych, którzy siłę ponad prawo, blask 
złota ponad * sprawiedliwość sta­
wiają! Niechaj będzie groźnem me­
mento dla tych, którzy krzywdzą i, 
nienawidzą, którzy ślepi i chciw i 
którzy źli i waśniący,..

Niechaj siła tych uderzeń dzwo­
nów na pasterkę wydzwoni w ser­
cach naszych choć jedną godzinę, 
która będzie istotnym etapem roz­
woju ludzkości na drodze walki o

Prawdę, Prawo, Sprawiedliwość! 
Na drodze zbliżenia się, miłości i 
braterstwa. Na drodze walki o 
szczęście ludzkości, za które umarł 
Ten, którego Imię dźwięk dzwonów 
roznosi dziś po całej polskiej ziemi...

Jan WojtyńskL

Do P. T. Prenumeratorów.
Niniejszym zawiadamiamy, że czas 

odnowić prenumeratę na rok 1924, jak  
również prosimy o uregulowanie należ­
ności za r. b., gdyż w przeciwnym razie 
będziemy zmuszeni przerwać wysyłanie 
pisma. Z poważauiem

*  Administracja.

Upłynęło pięć lat od czasu uzyska­
nia niepodległości naszego Państwa. 
Mieliśmy coprawda w tym czacie dwu­
letnią wojnę i dopiero trzy laia upłynę­
ło nam we względnym spokoju. Mamy 
ustrój demokratyozny Państwa, mamy 
swoje przedstawicielstwo w najwyższej 
reprezentacji narodowej w Sejmie, ma­
my swoich przedstawicieli w samorzą­
dach, w gminach i magistratach. M-imy 
swoje związki zawodowe, kooperatywy 
robotnicza i partje polityczne. Za po­
średnictwem tyoh naszych instytucyi
i reprezeńtacyj posiadamy poważny 
wpływ w państwie i w gminie. — 
Uibs przedstawicieli klasy pracującej mo­
że s:ę rozlegać ezerokiem echem od kran a 
do krańca Rzeczypospolitej. Jesteśmy jed­
nak za siabi nato, ażeby głos nasz i wola 
nasza 6taiy się decydującemi w Państwie
i gminie. A zasłabi jesteśmy nietylko 
dlatego, że stanowimy zaledwo 20 proc. 
w narodzie, ale jeszcze i dlatego, że je­
steśmy rozbici na kilka stronnictw i partyj 
politycznych. Przesiąknięci doktrynami poli- 
tycznemi nie zważamy na to, że nas z dnia 
na dzień żre coraz większa bieda, że naj­
częściej nie mamy pracy, a Jsżeli ją nawet 
mamy, to pracujemy za psie pion ądze.

Naszą pracą tuczą się sprytniejsi 
od nas, a nasze żony i matki niejedno­
krotnie nie mają co w garnek włożyć. 
My zaś zamiast dbać o swoje intoresy 
codziennego życia, prowadzimy ze so­
bą samymi walkę, w imię doktryn, które 
albo są poprostu przestarzałe i zbyteczne, 
albo też są utopją, lub też mogą być 
zrealizowane za sto lub dwieście Jat. Bo i 
któż uzasadni mi tezę, że*w kraju, w 
którym 85^ proc. mieszka ohrześoijan, 
trzeba się organizować specjalnie w 
chrześcijańską organizację celem obrony 
Wiarv i Kościoła. Albo któż mi udo­
wodni, że w tem lub w następnem po­
koleniu nastąpi przewrót socjalny i zo­
stanie zrealizowana doktryna Marksa, 
boć żaden rozumny socjalista nie będzie 
się silił mi udowodnić, że tę doktrynę 
gwałtem można społeczeństwu narzucić. 
Nie zrobiły tego Niemcy, choć początko­
wo uchwycili tam socjaliści władzę. 
Zrobili ten eksperyment Moskale, ale 
z jakimże skutkiem i jak  szybko mu­
sieli zawrócić. Natomiast każdy rozumny 
myśliciel robotniczy godzi się na to, że 
zmiana ustroju społecznego może i musi na­
stępować powoli, z biegiem rozwoju cywilizacji
i kultury oraz rozwoju gospodarki społecznej. 
Zrozumieli to doskonale robotnicy an­
gielscy, którzy zamiast tworzyć pół tu ­
zina partyj, stworzyli jedną partję pra­
cy „Labour party“ i dziś posiadają po­
tężną organizację zawodową- ekonomicz­
ną i polityczną, a w parlamencie an­
gielskim jedną trzecią ław zajmują re­
prezentanci robotników. Prawda, Anglja 
to prastary kraj wolności i demokracji. 
Myśmy dopiero przed pięciu laty skru­
szyli nasze kajdany niewoli, zeszliśmy 
się z trzech dzielnic, każdy z innym 
sposobem myślenia. W konspiracyjnem

f r o n t .
ży^iTi myśleliśmy nad tem, co ma być 
kiedyś, a nie nad tem co ma być dziś 
czy jutro, i dlatego też przyzwyczajeni 
do swego podwórka i swego sposobu 

’ myślenia. Za nic w świecie nie chcemy 
się gfl pozbyć.

A cóż się dzieje wokół nas? Otóż 
przemysłowcy zorganizowani są w wiel­
kie trusty i w „lewjatan“, obszarnicy 
pomimo, że mają swoje organizacje zie- • 
miańskie. tworzą „Chrześcijańskie Stron­
nictwo Rolników“. Chłopi małorolni coraz 
liczniej skupiają się pod sztandarem 
„Wyzwolenia“, tworząc wielkie stron­
nictwo, chłopskie. R jzbite jest mieszczań­
stwo, bo je rozbiła Ósemka, i dziś nio 
posiada żadnej organizacji ani reprezen­
tacji a na tem cierpią miasta, i rozbitą 
jest klasa pracująca, na kilka grup wzajemnie 
się zwalczających, jak powiedziałem w 
imię uro^on^ch doktryn.

Co przeto należy zrobić, aby skon­
solidować klasę robotniczą? Należy dą­
żyć do tego, ażeby uzgodnić działalność 
w ruchu zawodowym. Trzeba skończyć 
z tem, ażeby jeden związek zawodowy 
licytował inny związek zawodowy. Je ­
den — żeby szedł do łasa w swych po­
czynaniach, a drugi do sasa. Aby tego 
nie było — potrzeba, ażeby powstała 
jedna witilka organizacja, Która nosiłaby 
nazwę „Federacji pracy“, do której poszcze­
gólna związki zawodowe przystępowałyby jiko 
poszczególni człenkowie, posiadając głos pro­
porcjonalnie do liczby członów i wpłacając 
składki odpowiednia od każdego członka. Fe­
deracja posiadałaby biuro swtgo urzędowania 
w każdem Województwie czy większym 
okręgu pracy, a oprócz tego jedno cen­
tralne biuro w Warszawie, któreby na­
dawało ogólny kierunek, opracowywało 
wnioski i projekty ustawowe, robiłoby 
swoje uwagi i pomagało posłom sejmo­
wym w ich pracy, służąc odpowiednie- 
mi materjałami, naturalnie traktując 
równorzędnie wszelkio frakcje poselskie.

Mysi tę rzucani w najgrubszych zary­
sach gwcli zastanowienia się i rozważenia 
jej w tym dniu świątecznym przez wszystkich ro­
botników bez względu na przekonania paiityezne, 
zastrzegając się, że nie je s t  rzecz nowa.  
Takie instytucje już na świecie istniały, 
a nawet w naszej ojczyźnie i to wf c z a ­
sach obecnych istnieją, a mianowicio 
tak zwany „Zespół Pracy* na Górnyui 
Śląsku, który wielkie usługi odiiaje 
tamtejszym robotnikom.

Jeżeli to mają górno-ślązacy, któ­
rzy posiadają niemieckie związki komu­
nistyczne, organizacje socjalistyczne, 
chrześcijańskie i polskie związki zawo­
dowe — dlaczego my byśmy tego zro­
bić nio mogli?

W. MICHALAK 

poseł na Sejm.
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D r o ż y z n a ;

Gdy w roku 1914 rozpoczęła się 
wojna światowa, wówczas wskutek za­
niku kredytu, powołania robotników do 
szsregow, zamknięcia fabryk i t. d., po­
wstało raptowne «zmniejszenie się pro­
dukcji, podczas gdy spożycie zmniejszy­
ło się w mniejszym daleko stopniu, a 
w pewnych gałęziaoh zwiększyło się na­
wet ¿(potrzeby armji). Zapanował wów­
czas brak towarów, wywołujący wzrost 
cen, — i to była owa drożyzna pierw­
szych łat wojny.

luny charakter nosi drożyzna, któ­
rą przeżywają obecnie kraje o wysokiej 
walucie. Jest tam nadmiar towarów, 
zwłaszcza żc wywóz do krajów o walu­
cie słabej je6t utrudniony, — alo siła 
nabywcza spożywców się zmniejszyła i 
wskutek tego towary te dla spożywców 
#ą zbyt drogie.

Powyższe rodzaje drożyzny są o- 
gólnie znane, przewidziane w uajelemen- 
tarniej8zych podręcznikach ekonomji po­
litycznej i dlatego większego zaintere­
sowania nie ibudzą, zupełnie inny cha­
rakter nosi drożyzna, panująca obecnie 
w Polsce. •

Go do samej nazwy tego zjawiska 
niema u nas opinji jednomyślnej: część 
wytwórców, zwłaszcza rolnych, [dowodzi 
nieraz, żo u nas panuje właśnie tani/,na 
że zbyt tanio nabywamy potrzebno nam 
rzeczy, zdanie to mogą podtrzymywać 
także cudzoziemcy, przebywaj ąoy w 
Polsce.

Mała z tego pociecha temu, komu
i na owe tanie zakupy nie starcza.

Słowem, pojęcie droży/.ny u .nas w 
chwili obecnej nie odpowiada pojęciom 
przytoczonym powyżej. Nasze dzisiej­
sze pojęcie drożyzny nie wiąże się już 
w umysłach naszych z taką lub inną 
wurtością, takim lub innym odpowiedni­
kiem stałym; nasze pojęcie drożyzny 
przybrało charakter czysto mechaniczny
— ¡sprowadza się do faktu nieustannego 
wzrostu cen w markach polskich, nie­
ustannego dopisywania nowych zer do 
cen, wystawionych w oknach sklepowych.

By wyszukać środki, któreby mog­
ły drożyznę usunąć lub przynajmniej os­
łabić, — należy przystąpić do analizy 
przyczyn, wywołująoych to zjawisko. Bo 
dopiero radykalne uleczenie przyczyn 
drożyzny może usunąć tę klęskę spo­
łeczną, pod ciężarem której jęczy dziś 
duża część naszego społeczeństwa.

Dwie są przyczyny szalejącego u 
nas wzrostu cen; każdą z tych przyczyn 
oddzielnie należy rozpatrzeć i oddzieinio 
szukać na nią lekarstwa.

Pierwszą z przyczyn należałoby 
nazwać finausową lub ekonomiczną: leży 
ona w katastrofalnym spadku naszej 
waluty. Ze spadku tego wynika, że 
wytwórca musi cenę na tow*r, przez się 
dostarczony, kalkulować nie według wła­
snego kosztu, nawet nie według ¿stanu 
waluty w chwili sprzedaży, lecz według 
cen' przyszłości, z tem wyrachowaniem 
by wzamian sprzedanego towaru mógł 
wyprodukować taiti sam nowy. Każdy 
pośrednik-kupiec musi również na towar 
swój wyznaczać cenę w ten sposób, by 
mógł następnie nabyć taki sam towar. 
Gdy dodamy do tego zjawisko, zwano

paskiem, a wywołane przez to, żc dla 
zachowania wartości posiadanej gotówki 
ludzie sku] ują towary, które w innych 
waruukach wcaleby ich nie nęciły, że 
dzięki temu wzrasta gwałtownie liczba 
pośredników, — zrozumiałym 6ię stanie 
ciągły wzrost oen, wywołany spadkiem 
marki.

W swoim czasie chwytano się w 
państwach, zagrożonych spadkiem walu­
ty, i więc i w Polsce, różnych środków 
zapobiegawczych: 83kwestry, ceny ma­
ksymalne i t. p. Przyznać należy, że 
środki to istotnie przyczyniały się do 
złagodzenia skutków spadku waluty, 
zwłaszcza do powstrzymania tempa spad­
ku siły kupnej papierowego pieniądza 
wewnątrz kraju, a więc pośrednio do 
złagodzenia nawet spadkn ceny Jtego 
pieniądza na rynku zagranicznym.

Dziś jeszcze ochrona lokatorów a  
nas (nie wchodzę w danym wypadku w 
słuszność i sprawiedliwość jej obecnej 
formy) wytwarza taniość mieszkań i 
przyczynia się w dużej mierze do zmniej­
szenia ogólnych kosztów utrzymania 
przeoiętnego lokatora, co znów powo­
duje odpowiednie obniżenie koniecznej 
skali jego zarobków i t. d.

W każdym razie, środki te były 
sztuczne, wymagały dużego a iprawnegó 
aparatu rządowego (dlatego też przez 
pracowników były chrzczone mianem 
„etatyzmu") i nie mogły być utrzymano 
na dłuższą metę. Rozwój stosunków u 
nas poszedł w kierunku usuwania tego 
rodzaju środków, i obecny układ sił spo­
łecznych w Polsce nio zezwoli na za­
stosowanie ich ponowne. Dlatego też 
Jedynym i wyłącznym środkiem na usu­
nięcie ekonomicznej przyczyny drożyzny 
je s t  tylko uzdrowienie waluty naszej.

Przyczynę drugą szalejącej drożyz­
ny należałoby nazwać psychologiczną. 
Wynika ona z faktu, że v istniejących 
warunkach handlu nabywca je s t  wy­
straszony, steroryzowany, żo gotów jest 
zazwyczaj zapłacić za towar każdą żą­
daną cenę w tej obawie, że .ju tro bę­
dzie jeszcze drożej".

Ludzie są ludźmi, nie aniołami. Nio 
więc dziwnego, że sprzedawcy i prodtf* 
cenci nie potrafią okiełznać chęci wy­
korzystania takiej konjunktury. 1 oto 
ceny rosną szybciej, n:ż wynikałoby z 
kalkulacji handlowej: nabywca wszystko 
pokryw«), dopóki je s t  w stanie. Natu­
ralnie, muszą następować podwyżki za­
robków i tak dalej w kółko. By unik­
nąć rozruchów, trzeba uciekać się aż do 
różnych komisji statystycznych, których 
zadaniem jes t  obliczanie, ilo trzeba do­
łożyć co miesiąc robotnikowi, by otrzy­
mał on-odpowiednik swej płacy z po­
przedniego miesiąca.

Przyczyna psychologiczna sama 
przez się nie wywołuje drożyzny; zja­
wia się ona dopiero tam, gdzie istnioje 
przyczyna ekouomiczna; i odgrywa jakby 
rolę ciężarka, przyczepionego do pie­
niądza papierowego, który ¿niesłychanie 
zwiększa spadek waluty z chwilą, gdy 
spadek ten z innych przyczyn już się 
był rozpoczął. d. n.

J. LipowieckL

I .  P . R .  a  z a g a d n i e n i a  r o l n e .
Przy debacie nad projektem 

ustawy o parcelacji ł osadnictwie, 
nad projekiem, przy pomocy któ­
rego prawica usiłowała obalić za­
sadniczo reformę rolną — zabrał 
głos m. in. poseł Herz z klubu 
N. P. R., który wygłosił dłuższe 
przemówienie, ilustrujące stosunek 
N. P. R. do zagadnień rolnych. 
Poniżej podajemy najważniejsze 
momenty mowy:

„Wysoka Izbo! Po raz trzeci Jesteś­
my świadkami ważnych, a nawet namięt­
nych debat w spra/ ie zasadniczego ure­
gulowania posiadania ziemi w Państwie. 
W tej Wysokiej Izbie sprawa ta była już 
poprzednio dwukrotnie omawiana. I tak 
w loku 1019 przy zasadniczem rozpatry­
waniu ustawy o reformie rolnej nie kto 
inny, jak właśnie pan Premjer Witos, nie­
zadowolony z obrotu ówczesnej uchwały 
Sejmu Ustawodawczego, kroczył na ozele 
twego stronnictwa, opuszczając demon*

stracyjnie salę obrad z pieśnią na ustach: 
„O cześć wam, panowie magnaci". Dlate­
go też wówczas słyszeliśmy jeszcze Inne 
deklamacje ze strony mówców stronnictwa 
p. Premjera Witosa a mianowicie mówio­
no, że jeżeli „nie pomogą głosy, to pomo­
gą kosy“, w międzyczasie owe „złowrogie 
kosy" zamieniono na więcej wygodne fo­
tele ministerjalne i wątpię, by dziś owe 
groźby u tych panów stanowiły jakiś 
walor.

Poglądy sfer robotników rolnych, 
jeżeli a mam szczerze przedstawić ich p->~ 
glądy Wysokiej Izbie, są następujące: • ą- 
zek Robotn.ków Koinych Zjednoczenia 
Zawodowego Po.¿kiego, ok rś lił  te po­
glądy swoje jut dawno, jak tylko 
pierwsze posłuchy wyszły o wnie­
sieniu do Sejmu nowego projektu o par­
celacji i osadnictwie dla Państwa Polskie­
go, Iccz uzależniamy nasze stanowisko 
do każdej tego rodzaju ustany od 
zagwarantowania i zabezpieczenia istotnych
I żywotnych interesów ludu rolnego w tej u­

stawie. Proszę Panów! Niech si{ Panowie 
czasem ri*  dziwią, że takie, a nie inne 
stano i !;; zajmuiemy, przecie*, jeżeliby 
Panowie sądzili, względnie Rząd nieo­
becny dzisiaj, że wystarczą dla ludu rolne­
go, dla robotników bezrolnych i mało­
rolnych zwykłe tylko papierowe przyrze­
czenia, to mogę oświadczyć, że się strasz- 
n e pomylił, albo sądzi może, że na na­
iwności robotników rolnych będzie nadal 
jeździł. To się skończyło.

Przez dotychczasowe czteroletnie do­
świadczenie na tem polu mamy dziś zu­
pę1 nie jasny obraz, co sądzić i obiecywać 
może sobie robotnik rolny, jeżeli projekt 
ustawy, króry leży przed nami, zostanie 
w tej formie I brzmieniu przez Wysoką 
Izbę uchwalony. Przedewszystkiem Jedni 
panowie nazywają projekt ten reformą 
rolną, drudzy nazywają to parcelacją I o- 
sadnlctwem, inni kolonizacją, ale mniejsza
o narwę, chodzi o samą zasadę, jest to 
Jedno i to same. Lecz Rząd, przychodzący 
z taką zasadniczą ustawą o parcelacji i o- 
sadnictwie, jak ją nazywa, nie co innego 
jak znowu daje w niej tylko papierowe 
obiecanki dla robotników rolnych ł wo­
góle dla ludu roboczego.

W ustawie o parcelacji i osadnictwie, 
obecnie nam przedłożonej, mówi się też 
tam gdtieś chyłkiem o robotnikach rolnych,
o bezrolnych, emigrantach i t. p., ale tak 
sobie, od niechcenia. Naturalnie, te stron­
nictwom rządowym I stronnictwom wło­
ściańskim sprawa robotnicza nie mole 
leżeć na sercu, to rozumiem, ale od tego 
jesteśmy my, a żeby z tej trybuny Panom 
oświadczyć, że dopóki stronnictwa rz.do- 
we i Rząd sprawę tak żywotnych Intere­
sów robotników rolnych, Jaką Jest parce­
lacja, będą traktowały, fce tak powiem,

£rrez ramie, to rlech rr7V'mą do wiado-

mości, że znajdą przeciw sobie zorganizo­
wany cały zastęp tych rzesz, które będą a- 
miały się bronić na innej drodze ■ docho­
dzić sw/ch słusznych praw. W l.-<;ym ra­
zie dotychczasowe doświadczenie nas na­
uczyło bardzo wiele, że bez ściśle określo­
nych praw w ustawie na żadne obiecanki już 
lié nie wolno.

Nasze, proszę Panów, zasadnicze 
stanowisko do projektu ustawy • parce­
lacji i osadnictwie jest więc jasne i bez 
złudzeń nie mamy czego ukrywać. Tak 
jak s Jednąj strony zasadniczo chętnie wi­
tamy każdą racjonalną ustawę tego ro­
dzaju, to Jednakowoż uważamy, że pro­
jekt przed nami leżący, nie idzie po tej 
linji, po jakiej iść powinien, by gwaranto­
wać dostatecznie interes żywotny robotni­
ków rolnych oraz miast. Stąd uważamy, 
że w mocy tej wysokiej Izby leży jeszrze, 
by ten projekt albo zmodyf kować, Ibo 
odesłać go z powrotem do Komisji, by 
tam odpowiednio go ulepszyć I poprawić.

W imieniu Klubu, który mam za­
szczyt reprezentować oświadczam:

Popierać możemy tylko taką u- 
stawę o paroelaoji 1 osadnictwie, 
która zupełnie i dostatecznie za­
gwarantuje interesy robotników rol­
nych i małorolnyoh; robotnikom za­
bezpieczy wystarczający warnetat 
pracy i zabezpieczy ich przy par­
celacji przed ruiną gospodarerą i 
emigracją zagraniczną, oraz gw a­
rantować bqdzio zabezpieczenie ży­
wotnych interesów miast i ośrod­
ków przemysłowych. (Oklaski na 
ławaoh N. P. R.).

P r z e z  P o lsk ę  b ieg n ie  żąd an ie  m a ss  Do­
m agam y s ię  p ła c  w  w y so k o śc i  p r z ed w o ­
jen n e j , ob liczon ych  w m iern ik u  z ło ty m i
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O ś w i a t a  p o z a s z k o l n a ,
Dnia 7 b. m. odbyła się w War­

szawie, urządzona staraniem Wydziału 
Oświaty Pozaszkolnej przy Ministerstwie 
Oświaty. XII z kolei konferencja oświa­
towa. Była ona ważna z dwóch wzglę­
dów. Popierwsze była to ostatnia kon­
ferencja o churakterzo urzędowym. 0- 
becny bowien/ rząd w swym zapale 
oszczędnościowo-redukcyjnym nio o- 
szczędził i Wydziału Oświaty Pozaszkol­
nej. Redukcja dotknęła prawie cały per­
sonel tego Wydziału. Dotychczasowa 
praca Ministerstwa Oświaty w tej tak 
ważnej dziedzinie oświatowej będzie 
musiała przojść w ręce instyim j spo­
łecznych. A szkoda wielka, że się tak 
dzieje. Oświata pozaszkolna, która buj­
nie rozwija się we wszystkich kultural­
nych państwach europejskich, w Polsce 
je s t  dopiero w Ktadjum początkowem. 
YV róiriych częściach Polski czynione są 
nioraz bardzo chwalebne poczynania, alo 
całokształtowi tej pracy brak jednostaj­
nego charakteru. D atego można mówić
0 oświacie pozaszkulnej angielskiej, 
duńskiej, francuskiej, ale dotąd jeszcze 
nio mamy jednolitej ,co do programów i 
metod nauczania—oświuty pozaszkolnej 
polskiej. Właśnie było zadaniem Wy­
działu Oświaty Pozaszkolnej te luźno
1 samodzielne poczynania miast, insty­
tucyj oświatowych i pojedynczych je ­
dnostek skupiać dookoła siebie i ujedno- ’ 
stajniać. Tę dobroczynną rolę spełuiuły 
dotąd ogólnokrajowe konferencje oświa­
towe i pożyteczne czasopismo „Oświata 
pozaszkolna“. Dziś Ministerstwo Oświa­
ty przez redukcję Wydziału Oświaty 
Pozaszkolnej wyrzeka się inicjatywy i 
zwierzchnictwa w tym tak ważnym 
dziale pracy oświatowej. Rolę tę za­
rząd spełnić musi kto inny. Czasopismo 
.Ośwr.ta pozaszkolna* będzie przejęte
i nadal wydawane przez Związek Nau­
czycieli szkół powszechnych. Takie 
przynajmniej oświadczenie złożył na o- 
mawianej konferencji przedstawiciel 
Związku p. Patkowski.

Powtóre koni- reno,^ oświatowa by­
ła ważna ze względu na poruszane na 
niej zagttduieaia. Juko referenci wystą­
pili profesorowie unlwersyteta krakow­
skiego p. p. dr. K. Nitsch i dr. R. Dy­
bowski. * Mówili oni o stosunku nauki 
wyższej do oświaty pozaszkolnej. Obaj 
prelegenci, a nadto i wszyscy zabierają­
cy głos w dyskusji stwierdzali (jedno-

myftinte, żo dla dobja^spijtwy konieczny 
je s t  związek uniwersytetów z oświatą 
pozaszkolną. Oświatowcy wszelkiego ty ­
pu oczekują od naszych uczonych po­
mocy w dziele określenia charakteru 
oświaty popularnej, jej programów, a co 
najważniejsze stworzenia literatury po­
pularno-naukowej. Stwierdzono, że pro­
fesorowie uniwersytetów powinni wyjść 
ze swych laboratorjów, pracowni i somi- 
narjów i wziąć czynniejszy udział w 
pracy społeczno-oświatowej. Tylko wte­
dy da się skuteoznie krzewić wśród 
społeczeństwa kult i zrozumienie dla 
nauki i jej potrzeb, wtedy tylko będzie 
można przez wyszkolenie zdolnych o- 
światowców popularyzować metody 
pracy naukowej wśród najszerszych mas 
społeczeństwa.

Trzeba dodać, że była to pierwsza 
tego rodzaju konferencja z udziałem 
przedstawicieli świata naukowego. I to 
jest dodatnim rezultatem tej konferencji, 
że udało się nareszcie nawiązać łączność 
świata nauki z działaczami oświatowy­
mi. Sprawa oświaty pozaszkolnej w 
Polsce tylko na tem zyskać może.
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OKAZJA: Z powodu likwidacji 

działu wyprzedaż garnków wszel- 
&ich pojemności oraz wyrobów ka­
mionkowych po ceuach fabrycznych.



Ostatnie przesilenie rządowe 
rzuca ponure ale zarazem pouczają­
ce światło na nasze stosunki poli- 
tyozne. Chorobą, która się ujawniła 
od sam ego początku odrodzenia pań­
stwowości polskiej—było rozpołowie- 
nie opinji politycznej. Nio mieliśmy 
przeto zdocydowanej większości w 

-Sejmie ustawodawczym, nie mamy 
jej i w obecnym Sejmie. Smutnym 
następstwem tego stanu rzeczy są 
częste przesilenia rządowe. Jak w 

! kalejdoskopie? jeszcze po drugim
I przed zatroskanym o swą przyszłość 

społeczeństwem polakiem przesuwa-
I ły się rządy o najrozmaitszych za­

barwieniach politycznych, Zaczęliś­
my zupełnie czerwono-lewicowym  

| rządem Moraczewskiego. a skończy- , 
liśmy na prawicowym, bo tak trze­
ba nazw ać ostatnie wydanie rządu, 
choć na jego czele stal centrowiec 
Witos. Jako ogniwa pośrednie tych 
krańcowych etapów występują naj­
przeróżniejsze kombinacje centrole­
wów, centroprawów. parlamentar­
nych, w tej galerji niebrak gabine­
tów fachowo pozaparlamentarnych, 
a w centrum tych wszystkich od̂ - 
mian stoi powołany w dniach gro­
sy bolszewickiej w 1920 r. koalicyjny,
& dlatego najbardziej krótkotrwały 
gabinet Witosa-Daszyńskiego. Osta­
tnia możliwa odmian», jaką chciał 
początkowo przeprowadzić poseł 
Thugutt — rząd fachowy pod kie­

runkiem parlamentarzysty— okaza­
ła się w naszyoh warunkach nie 
do urzeczywistnienia.

1 dlatego trzeba było nawrócić 
do środków już wypróbowańych, 
jedynie możliwych przy obecnym 
układzie sejmowym. Trzeba było 
wrócić do koncepcji rządu z okre­
su przed W itosem — Głąbińskim, to 

jest do czasu rządów gen. Sikor­
skiego. Ażeby dojść' do takiego roz­
wiązania sprawy Polska musiała 
przeżyć parę miesięcy nieudolnych 
:4 w rezultacie szkodliwych prób, 
rządzenia różnych p.p. Kierników 
Seyduw i Kucharskich, m usie liśm y 
na własnej ¡skórze odczuć katastro­
fę iinunsową, uzupełnioną historją

Stosunki powojenne, jak rów­
nież coraz bardziej różniczkujące 
się żyeie narodów na kontynencie 
europejskim wywarły swój wpływ
i na Auglję. Po raz może pierwszy 
stanęła wyspiarska Anglja przed 
dylematom, który tak często musi 
rozwiązywać kontynent: brak stałej 
większości parlamentarnej. Jest więc 
pod znakiem zapytania rząd angiel­
ski, jak również jego zagraniczna 
polityka. Niewiadomo bowiem, czy 
nastąpi koalicja konserwatystów z 
liberałami czy też liberałów z ro­
botniczą partją pracy,

Stw ierdzić ponad wszelką wąt­
pliwość należy jedno. Ostatnie wy­
bory w Anglji w konsekwencjach 
wywrą bardzo pow-ażny wpływ na  
naszą politykę zagraniczną. O ile 
bowiem każdy szczery demokrata, 
szczególniej zaś przedstawiciel ludzi 
pracy, szczerze cieszyć się winien 
ie  zwycięstwa stronnictwa robotni­
czego (Labour Party) i klęski kon­
serwatystów, o tyle ze względu na 
interes Polski, na zagadnienia ze­
wnętrzne klęska konserwatystów  
jest nam ogromnie nie na rękę.

klęsk polskich w Lidze narodów w  
sprawach począwszy od gdańskiej* 
a skończywszy na jaworzyńskiej.

Zaiste, drogo Polska zapłaciła 
za rządy zjednoczonej ósemki i Pia­
sta, za chęć piastowania władzy 
przez Witosa i różnych wielkości 
endeckich. Po tych szkodliwych 
Chjenopiastowych eksperymentach 
mamy bezpartyjny, fachowy, poza­
parlamentarny rząd Grabskiego... 
Na taki rząd prawica i centrum  
piastowe wyrażają zgodę. Ale w ta­
ki m razie w umyśle przeciętnego 
obywatela rodzi się słuszne pytanie, 
poco było przed paru miesiącami 
obalać taki sam gabinet Sikorskie­
go, któremu w warunkach bardzo 
ciężkich udało się przez rozumpe 
zarządzenia sterować szczęśliwie 
nawą państwową, który - wskutek 
tego uzyskał w kraju i zagranicą 
opinję najlepszego z dotychczaso­
wych rządów polskich? Na to słu­
szne pytanie odpowiedź mogłaby 
dać tylko zaślepiona w swym fana­
tyzmie prawica i żądny władzy za 
wszelką cenę Witos.

Rację obalenia w swoim czasie 
rządu gen. Sikorskiego społeczeń­
stwo zrozumiałoby wówczas tylko, 
gdyby była możliwość stworzenia w  
naszych warunkach trwałej wię<- 
szośoi sejmowej, któraby z kolei 
wyłoniła z siebie silny, zwarty i o 
jednolity program działania oparty 
rząd parlamentarny, Niestety, próby 
stworzenia większości sztucznej, jak 
to miało miejsce z Witosem i Chje­
ną, nie prowadzi do żadnego celu, 
a nawet jest w skutkach dla kraju 
szkodliwa. Dotychczasowa prak­
tyka uczy, że dopóki w Sejmie nie 
będzie jakiejkolwiek większości, do­
póty najodpowiedniejszą formą rzą­
du będzie gabinet bezpartyjno-fa- 
chowy, oczywiście z tem zastrzeże­
niem. ażeby był naprawdę bezpar­
tyjny i rzeczywiście fachowy. Czy 
takim jest najnowszy rząd Wł. 
Grabskiego? Najbliższa przyszłość 
da na to odpowiedźl

Znów bowiem wypływa na a- 
renę polityczną Lloyd George, dy­
plomata bardzo dobrze nam znany
i Polsce specjalnie nieżyczliwy. 
Obok niego staje przywódca Labour 
Party Ramsay Macdonald, głowa o- 
pozycji, poważny kandydat na pre- 
mjera.

0  ile poglądy na zagadnienia 
wewnętrzne obu tych mężów stanu 
■mocno od siebie się różnią, o tyle 
•zapatrywania się na politykę za­
graniczną są do siebie zbliżone.

Ramsay*Macdonald Btaw ia  jed­
nako mocno czy to kwestję repara- 
cyjną niemiecką, związaną z za­
gadnieniem okupacji Z&giębia Ruhr, 
czy to  uznania de iure Rosji So­
wieckiej, ozy też—rewizję Traktatu 
Wersalskiego. Lloyd George spra­
wy powyższe traktuje ostrożniej: 
słowa o zmianie Traktatu Wersal­
skiego jeszcze _ nie wypowiedział, 
boć przecież pod tymże traktatem 
widnieje jego podpis, zbyt otwarcie 
uznania rządu sowieckiego nie doma­
ga się, ale zato.sprawę niemiecką sta­
wia kategorycznie, a okupację Za­
głębia Ruhr przez Francję i Belgję

nazywa — złamaniem postanowień 
Traktatu Wersalskiego.

Te trzy problematy 1 sposoby 
ich rozwiązania posiadają decydu­
jące wprost dla dalszego rozwoju 
Polski i dla jej prestige‘u państwo­
wego znaczenie. A sprawa rewizji 
Traktatu Wersalskiego godzi w  pod­
stawy naszego państwowego istnie­
nia.

Jasnem bowiem jest, że rewi­
zja Traktatu Wersalskiego, to za- 
kwestjonowanie Naszej zachodniej 
granicy, to nowe wywołanie zagad­
nienia korytarza pomorskiego i Gór­
nego Śląska.

Jasnem również jest, że rewi­
zja Traktatu Wersalskiego w łącz­
ności z uznaniem de iure Rosji So­
wieckiej, to pretekst do rewizji Trak­
tatu Ryskiego, to stawienie proble­
mu naszych granic wschodnich, to 
wywleczenie na forum dyskus

Nowy Rząd.
(Premjerem p. Wł. Grabski).

Jak już donosiliśmy w  ubiegłą 
niedzielę, po ustąpieniu p, Witosa, 
p. Prezydent Rzeczypospolitej po­
wierzył misję utworzenia gabinetu 
p. Thuguttowi, leaderowi „Wyzwo­
lenia- , który zastrzegł się, że ohce 
stworzyć
gabinet bezwzględnie pozaparla­

mentarny,
rząd przedewszystkiem sanacji fi­
nansów. Przez całą niedzielę i po­
niedziałek Thugutt odbywał narady 
z przedstawicielami różnych klubów 
sejmowych, chcąo wybadać, czy 
rząd przez niego pomyślany i utwo­
rzony, otrzymałby dostateczne po­
parcie w Sejmie. Po naradach po­
kazało się, że poprą rząd następu­
jące polskie kluby: NPR, klub 14-tu 
posłów, którzy w ystąpili z Piasta, 
klub PPS, „ Wyzwolenie“ i Jedność 
ludowa“, Natomiast prezydjum 
klubu wltosowców oświadczyło aię 
przeciw tworzeniu rządu Thugutta, 
To samo klub chadeków.

Z oświadczeń przedstawicieli 
klubów prezes Thugutt poznał, że 
rząd, jaki postanowił utworzyć, nie 
będzie miał za sobą stałej i pewnej 
większości posłów w Sejmie. Wo­
bec tego p. Thugutt oświadczył 
Prezydentowi Rzeczypospolitej, że 
zrzeka się powierzonego mu zada­
nia tworzenia rządu.

Prezydent Rzeczypospolitej wów­
czas polecił utworzenie nowego 
rządu byłemu ministrowi skarbu,

p. Władysławowi Grabskiemu.
Pan Grabski po energicznych 

zabiegach we wtorek wieczorem  
przedstawił Prezydentowi Rzeozypo- 
spolitejgdo podpisu następujący skład 
gabinetu:

Wł, Grabski—Prezes ministrów 
Minister skarbu.

\Vł. Sołtan— Minister spraw w e­
wnętrznych..

Maurycy Zamoyski — Minister 
spraw zagranicznych. (Dr. K Ber- 
toni — tymczasowy kierownik Mi- 
nisterjum spraw zagranicznych).

Gen. Kaz. Sosnkowski — Mini­
ster spraw wojskowyoh.

Bolesław Miklaszewski — Mini­
ster oświaty (bezpartyjny).

Włodz. W yganoyski —Minister 
sprawiedliwości (endecja).

Józef Kiedroń — minister prze­
mysłu i handlu.

Józef Raczyńsii — kierownik 
min. rolnictwa.

8

zrzesądzonej już sprawy Wileńsiczy- 
dny i Galicji Wschodniej,

Dlatego z punktu widzenia nasze­
go interesu państwowego klęskaBald- 
wina 1 jego partji jest raczej zja­
wiskiem ujemnem. Dlatego pojawie­
nie się na arenie życia politycznego 
Ramsay Macdonalda i Lloyd Geor- 
ge‘a jest dla naszej polityki za­
granicznej groźnem memento, Dla­
tego tem silniejsza potrzeba nasze­
go sojuszu z Francją i Belgją i 
wspólna zdecydowana i bezwzględ­
na obrona Traktatu. Wersalskiego. 
Podważenie bowiem Traktatu Wer­
salskiego, to podważenie podstaw 
istnienia Polski.

Dlatego zmiana rządu w Pol­
sce winna była przynieść z sobą 
obsadę portfelu Ministra Spraw Za­
granicznych przez dyplomatę, który 
całkowicie zdaje sobie sprawę ze 
zmian, które w Anglji zaszły.

Dr. B. Fichna.

Zdzisław Ludkiewicz — mini­
ster reform rolnych.

Ludwik Darowskl — minister 
pracy.

Ant. Nosowicz—minister kolei.
Mieczysław Rybczyński — mi­

nister robót publicznych.
W czwartek nowy gabinet 

przedstawił się w Sejmie. Prezes 
ministrów p. Grabski wygłosił dłuż­
sze ekspose, w którem zarysowaw­
szy swój program sanacji państwa, 
zażądał dla wykonania swego pro­
gramu różnych pełnomocnictw.

P. Grabski powiedział m. in.:
.Wykonanie mojego progra­

mu wymaga bardzo szybkiego dzia­
łania ustawodawczego w całym 
szeregu dziedzin, związanych z za­
pewnieniem państwu dochodów, 
wykonywaniem oszczędności i re­
formy stosunków finansowych.W szel­
kie osłabienie tempa pracy grozi 
zupełnem niepowodzeniem przedsię­
wziętemu dziełu. >.

Z tej racji, rząd zwraca się 
do Sejmu o uchwalenie szeregu 
pełnomocnictw dla niego, niezbęd­
nych dla przeprowadzenia sanacji 
skarbu 1 reformy walutowej. O peł­
nomocnictwa te zwróci się rząd do 
Sejmu na przeciąg jednego roku, w 
ciągu którego winien położyć pod­
waliny dostateczne dla reformy 
walutowej“.

W ekspose p. Grabski główny 
nacisk

p o ło ż y ł  ita sp ra w y  finan­
so w e ,

podkreślająć specjalne dążenie rzą­
du do zwiększenia podatków i do 
zmian na lepsze w całym szeregu 
ustaw podatkowych.

Kluby Sejmowe naogół są przy- 
hylne gabinetowi p. Grabskiego.

Sejm przed ferjami.
Obrady Sejmu przed ferjami świą­

tecznymi były prowadzono barozo Inten­
sywnie ale... i burzliwe...

Część odbrad zajęły przedewszyst­
kiem obrady nad
'u s ta w ą  o cb ow iąśi;o« iej  

s łu ż b ie  wojsko'¿rej«
W imieniu komisji wojskowej skła­

dał sprawozdanie o ustawie poseł a i - 
morski, znany ze swych napaści na 
armjq polską w Ameryce. Nic też dziw­
nego, że &obec takiej przeszłości pana 
Zamorskiego—lewica sejmowa silnie za­
protestowała przeciwko referowaniu 
■prawy przez oszczercę wojska polskie­
go. Sprawa ustawy o służbie wojsko­
wej znajdowała sifj na forum Sejmu 
pr-sez cały tydzień, lec* dyskusji uad 
ustawa nie wyczerpano.

v  yinglii.

T y d z i e ń  p o l i t y c z n y .
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Następna posiedzenia Sejmu po­
święcone było niemal całkowicie obra­
dom nad pr jektem
u sta w y  o p a rce la cji  i o s a d ­

nictw ie .
Projekt ustawy, po wyczerpujących 

obradach w Komipji i uzgodnieniu w 
.zasadniczych“ postanowieniach wśród 
etronniciw większości, spotkał sitj ze 
irosumiałą opozycją ze strony lewicy, 
sprowadzono bowiem w projekcie epra- 
wę reformy rolnej z drogi szeroko po­
lny ¿lanej i racjonalnej.

Dwaj mówcy lewicy, posłowie 
Kwapiński i  H. P. 8 ,  i Poniatowski z 
Wyiwolenia, b. Minister Rolulotwa, w 
spokojnych wywodach poddali projekt 
należytej krytyce jako zaprzepaszczają­
cy reformę robą .  Pob. Poulatowski 
Łglosił wniosek o przejście nad projek­
tem do porządku dziennego. W głoso- 
fwanlu wniosek ten odrzucono 100 gło- 
sarni przeciw 177.

Wobec tego faktu obrady nad tvm 
projektom lewica uniemoż.łwiła silną 
obstrukcją, z powodu której órodowe 
posiedzenie trzeba było zamknąć.

Rozprawy te usiłowano kontynu­
ować na posiedzeniu oz wartko wem—-ale 
skutek był jedynie taki, ie  pod

w rażan iem  zam aęh u  na  
reform ą rolną

ze strony roakcji — rozpoczął się już w 
czwartek ferment w klubie .P ias ta“.

Dalszo kontynuowanie zaś tych 
rozpraw miało ten sicutek, te  rząd Wi­
tosa ¿rozleciał się na cztery wiatry. 
Spełniła się też przepowiednia, te  o nio, 
ale o reformę ruiną rząd Witosa roz- 
bije się. '

Smutna rocznica«
16-go grudnia, w niedzielę, jako w 

rocmlcę namordowania pierwszego Pre­
zydenta Polski, ś. p. Gabrjela Naruto­
wicza, odbyło się w Warszawie w ka­
tedrze uroczyste nabożeństwo za Jego 
duszę, a potem w ratuszu Urooiyste ze­
branie dla uo czenia Jogo pamięoi. W 
uroczystościach tych wziął udział, mię­
dzy inuymi, Frezydent Rzeczypospolitej 
St. Wojciechowski.

Podobne nabożeństwo odbyło się 
również w Krakowie.

W Lodzi odbyła się uroczysta A- 
kademja.

Nowa serja porażek dyplo­
matycznych.

(Kłajpeda. — Koloniści niemieccy.—  
Jaworzyna).

Ostatnie posiedzenie Rady Ligi Na­
rodów poświęcono wyłącznie sprawom, 
imere6ującym 1'oiskę. W sprawie Kłaj-

pedy podkreślił delegat nasz Skirmunt, 
że rząd polski uważa projekt statu­
tu dla Kłajpedy R*dy ambasadorów 
za nienaruszalny. Po dyskusji powołała 
Rada Ligi komisję, która do najbliższej 
sesji t. j. 10 marca 1924 r. ma przedłożyć 
szozegółowe sprawozdanie w sprawie 
Kłajpedy.

W sprawie kolonistów niemieckich 
w Polsce zaakceptowano opinję trybu­
nału sprawiedliwości w Hadze (jak "wia­
domo, niekorzystną dla Polski — przyp. 
red.) oraz przyięto dla wysiedlonych 
kolonistów całkowite odszkodowanie ze 
strony Polski. p. ^Skirmunt uzyskał 
przyjęcie poprawki, gd/.le zamiast „cał­
kowite“ wstawiono wyrażenie »słuszne* 
odszkodowanie.

Na posiedzeniu tem Rady Ligi Na­
rodów zapadła również uchwała w spra­
wie Jaworzyny, niepomyślna dla Polski. 
Sprawozdawca Quinones de Leone odpo­
wiedział przecząco na pytanie, czy linja 
graniczna zaproponowa przez komisję 
delimitacyjną uwzględnia warunki u- 
chwały Rady Ambasadorów, czyli stwier­
dził, że zmiany dawnej granicy, doko­
nane przez komisję delimitacyjną są 
zbyt wielkie(J?j. Lord Cecil oświadczył, 
te  orzeczenie Trybunału stwierdza, iż 
między b. Galicją a b. Węgrami dawna 
granica międzynarodowa nio może być 
zniesiona, I ie  w tak zwanym 2-im od­
cinku granicznym dopuszczalne są ko- 
rektury w nieznacznych rozmiarach. Be­
nesz decyzję przyjął do wiadomości. 
Skirmunt zastrzegł się przeciwko niej.

Jasną jest rzeczą, że decyzji po- 
wyższejnarócl polski nie uzna. Nowy 
rząd będzie musiał naprawić obecny, 
krzywdzący nas, etap w sprawie Jawo­
rzyny.

Pożyczka dla Polski
Sernt francuski zatwierdził uchwa­

ło francuskiego sejmu, upoważniającą 
rząd Francji do pożyczenia rządowi 
polskiemu 400 miljonów franków,

Sowiety żądają wydania im 
Wieczorkiewicza i Bagiń­

skiego.
Rząd sowiecki ujął się za swymi

pupilkami, Bagińrkhn i Wieczorkiewi­
czem, skazanymi na śmierć za zamachy 
bombowe. Zwrócił się on do rządu 
polskiego o wymianę dwuch zamachow­
ców na dwóch skazańców politycznych 
polskich ¡w Rosji. Rząd Polski odpo­
wiedział na to odmownie.

. Uznanie S. S. S. E.
Rząd Polski zawiadomił rząd So­

wietów, że uznał go de fakto jako rząd 
Związku Zjednoczonych Republik ł o ­
wieckich (doju z Sojedlnionnyoh So­
wieckich Respubllk.)

Nowy rząd niemiecki.
stara się dojś5 do porozumienia z 

Francją co do ostatecznego załatwienia 
sprawy odszkodowania wojennego, W 
ubiegłym tygodniu poseł niemiecki w 
Paryżu był u francuskiego naczelnego 
ministra i zawiadomił go, że Niemcy 
całkowicie zaniechali stawiania biernego 
oporu władzom francuskim w zagłębiu 
przemy6łowem nad rzeką Rubr.

Wybory w Anglji.
Najwybitniejszem bezsprzecznie wy­

padkiem na terenie polityki europejskiej 
był nieoozekiwany wynik ostatnich wy­
borów* do parlamentu angielskiego. Rzą­
dząca od roku bliskoAnglją partja konser­
watywna poniosła dotkliwą porażkę. Na 
Na ogólną liczbę 615 posłów pa r t jak o n -  
serwatywna posiadała dotąd 846 manda­
tów, czyli miała absolutną większość. 
Obecnie w ostatnich wyborach z dn. 0 bm. 
konserwatyści utrzymali się tylko przy 
2SG mandatach. Straoill więc oni 90 
mandatów, które przypadły w udziale 
dwym pozostałym wielttim stronnictwom 
angielskim: Partji Pracy (mandatów 178)
i Liberałom (168 mandatów); pozostałe
12 mandatów zdobyły małoznaozące 
grupy.

Mimo dotkliwej klęski konserwa­
tyści są we względnej większości, sami 
jednak przeciw pozostałym stronnictwom 
rządzić nie będą mogli. W wyrobionej 
politycznie Anglji wszyscy bez różnioy 
poglądów uważają brak absolutnej więk­
szości za szkodliwy dla interesów pań­
stwowych, dlatego też niebrak głosów 
stwierdzających, żo jedynem środkiem 
wyjścia byłoby rozpisanie nowych wy­
borów.

Ostatnie wybory odbyły się pod 
hasłami wyłącznie gospodarczemi. Acz­
kolwiek Anglja należy do państw, któro’ 
z wojny europejskiej wyszły zwycięsko, 
ctóro posiada walutę wysokoconną, to 
ednak njemne skutki powojenne nio 
¿ominęły jej całkiem. Tą plagą powo- 
enuą, trapiącą dotkliwie społeczeństwo 

angielskiej— jest bezrobocie. Dziesiątki 
tysięcy robotników utrzymuje się z za­
siłków państwowych, któro poważnie 
obciążają budżet państwowy. Piastują­
ca w swych rękach rządy, partja konser­
watywna dla zwalczania bezrobooia po­
stanowiła wprowadzić cła ochronne, za­
bezpieczające przed konkurenoją prze­
mysł angielski. Dalszym hasłem dotych­
czasowego premjera Baldwina było dąże­
nie do samowystarczalności gospodarczej 
Anglji łącznie z kolonjami.

Ponieważ jednak wprowadzenie ceł 
ochronnych, odpowiadające robotnikom 
przemysłowym, godziło w żywotne inte­
resy kupiectwa angielskiego, któro za­
wsze i wszędzie opowiada się za wol-

J-I.

Jest!
Zegar na wieży kościelnej wybił 

godzinę dziewiątą. Jasna noc grudnio­
wa spowiła w swój majestat piękna 
wielkie miasto — które pomimo wczes­
nej godziny — szybko już sciohało... 
Zamarł już ruch i gwar, łoskot życia 
wielkomiejskiego, zduszony jakowąś nie- 
samowitością ¡ciszy --  zaskowytał tylko 
ieszcze od czasu do czasu sygnałem auta 
lub dzwonkiem 6pożnionego ¡tramwaju...

Wieczór wigilijny... Jedyny wie­
czór w roku, kiedy Sprzed powagą tra­
dycji — gnie się pokornie nawet wiel­
kie miasto,., gnie się i zastyga w bez­
ruchu na chwil kilka...

Roziskrzyło się niebo pogodne, 
gwiazd miljardem J przeglądających się 
figlarnie w całunie' śnieżnym, którego 
biel nieskalana jakby w odpowiedzi na 
te zaloty, gwieździe posłała ku górze 
miljardy brylantowych świateł...

** # tt
... Znieruchomiała nawet — ostatnia 

wprawdzie — wielka fabryka w śród­
mieściu... Jakby zalane nagle falą uro­
czystej olszy — pogasły jednocześnie 
szeregł długie okien fabrycznych a z ot­
wartych naścieżaj bram kolosu, babrycz- 
nego wypadł na ulicę cierrfny, [ciohy 
tłum i rozpłynął się w mgnieniu oka 
opustoszając znów ulicę...

I znów cisza zaległa...
Ale aazewnątrz ciche tak miaato—• 

nie zamarło w jarzących się Jasnem 
światłem pokojach śródmieścia i izdeb­
kach suteryn dzielnic odleglejszych.«

Nie jednako wszakże wybuchało życie 
tam w izdebkach biedaków i na poko­
jach możnych... Ostatni, zasklepieni w 
ciasnych ramach swych wątpliwej pod­
stawy ognisk rodzinnych — machinalnie 
.d la  dzieci! urządziwszy obwieszoną ła­
kociami choinkę — tępo przyjmowali 
tradycyjną uroczystość flwigilji... Obo­
jętnie słuchali szczebiotu rozbawionej 
dzieciarni... Umysłom, obracającym się 
ciągle w atmosferze „geszeftu“— trud­
no było nawet w tym dniu uroczystym 
wybiec po za granice wiecznej pogoni 
za bogactwem.

Jak ie  inaozej przyjmowano Wigilję 
w izdebce robotniczej... Jakże Inaczej 
witano Narodzenie Chrystusa w skrom* 
nych, słabo oświetlonych, zimnych prze­
ważnie izbach poddaszy i suteryn. Bez 
obłudy i kłamstwa — biła z tych ¡izde­
bek w niebo radosna pieśń Kolendy... 
Ciepłem światłem :zajarz jła  się gdzie­
niegdzie maleńka łchoinka... Chleb' su­
chy stanowił w niejednym domu całą 
ucztę wigilijną.:. Ale pogoda tu była 
—szczerość 1 serdeczność.

U węgła domu jednej z tfcw. pryn- 
cypalnych przeoznio vwielkiego , miasta 
rozległo się w ciszy wieczoru wigilij­
nego słabe kwilenie... Na śniegu po­
krywającym schody wielkiego [zakładu 
konfekcyjnego — czerniła się plama j a ­
ka ś, której kontprów biiące na okół z 
okieji światło nie zdołało wszakże oś­
wietlić,.. Spóźnieni przechodnie chyłkiem 
biegli... Nikt uwagi wszakże nie zwra­
cał na kwilenie, które wżerało się w 
katdą żyłę, targało trzewiami... Spóź­
nieni przechodnie biegli Jednak spokoj­
nie nie ogiąuająo się za siebie.

Przed plamą, rzuconą na chodnik, 
stanęła dopiero grupka robotników... 
Przed chwilą opuścili warsztat pracy.. 
Zbliżyli się. Na schodku wielkiej wy­
stawy — pełnej przepychu, leżała w 
łachmanach kobieta, u stóp jej kwiliła 
dziecina... Kobieta spała — zziębuięia 
dziecina płakała... Biedactwo wyciąg­
nęło ku pochylouyra przechodniom rą­
częta... Z budzono kobietę. Przemar­
znięta, ledwo mówić mogła...

Nędza...
Pracowała w. fabryce... Zachorowała. 

Usunięto z pracy. Wyrzucono z miesz­
kania... Została bez dachu... W przed­
dzień wigilji. Dwa dni nie jadła... Błą­
kając się po mieście, padła. |B e z  sił... 
Historja w wielkiam mieście fabrycznem 
zwykła... Jakże  zwykła, powszednia,, 
niemal normalna... Spotyka się 'ją  co­
dziennie...

Podniesiono kobiecinę z dzieckiem. 
Przywołano dorożkę. Zabrano—

1 przy skromnie zastawionym stolo 
przy maleńkiej choince zasiadła do wie­
czerzy wigilijnej rodzina: ojciec, mutka
i dzieciarnia.. A obok nieznajoma z 
dzieckiem, już ogrzana... Na jej bladej 
wychudłej twarzy, odbiła się cała dola 
proletariacka... Któżby jej to nie poz­
nał? Któż? toć to żywy symbri doli 
robotniczej. Pracujesz "dopókis zdrowy 
a potem — {choć i umieraj. Spotkała 
jednak ludzi... Spotkała kogoś, kto |ą 
ratował. I to je s t  znów symbol: gpół- 
pomoo, solidarność robotnicza. Tak jak 
niegdyś biblijny Samarytanin, tak dzi­
siaj robotnik robotnikowi rękę podał... 
To ma znaczenie społeczne...

Stu zażywnych, opadłych, zadowo-

nym handlem—przeto rząd angielski w 
tej tak wa/j¿fj spruwie za posrtíínic- 
twem wyborów eiioial poznać opinję  
sf ołeozeństwa. lí v u l ta t  w yborów  mówi, 
że w .ęk szo ść  tego  sp o łeczeń stw a  wypo­
wiedziała się przeciw systemowi ceł 
ochronnych. Szerokie nusy społeczeń­
stw a,_ gdy  miały do wyboru, czy zapo­
wiedź wysokich zarobków przy ciach 
ochronnych, czy też lanie produkty i 
towary przy wolnym handlu — opowie­
działy się za tem ostabniem.

Jeśli chodzi o zmiany w rządzie, 
to n(e będą one zbyt radykalne. Jest pew­
na możliwość połączenia się konserwa­
tystów z liberałami, albo też obecny 
rząd konserwatywny z małomi zmiana­
mi utrzyma się nadal. Będzie on 
conajmnioj bardziej liczyć się z nowym 
układem sił w parlamencie. O wpływie 
rezultatu wyborów na politykę zagra­
niczną Anglji trudno dziś już cośkolwiek 
mówić. Przedwczesna wydaje się je­
dnak radość Niemców, oczekujących ra­
dykalnej zmiany Anglji w stosnakw do 
Francji.

*

Ostatnie wybory angielskie ciekawa 
t ą  jeszcze z Jednego .względu. Są one dal­
szym zwycięskim etapem dla angielskiej 
partji robota.czej (Labour party), która 
z każdym niemal roKiem odgrywa w 
politycznem żjoiu angielskim coraz po­
ważniejszą rolę. I je s t  już zapewne 
kwestj ą niedalekiej przyszłości dojście tej 
partji oo władzy. Dusć przyjrzeć się pa­
ru liczbom, aby się o tem przekonać. 
W czasie wyborów do parlamentu w r. 
1901 padło na partję robotniczą 63,000 
gfcsów; w r. 1910—GuO.OOO gł; w l* i8 r .
2,200,000 gł. wreszcie w czasio **tat- 
moh wyborów przeszło 4,000,oou głosów.

Przy ostatnich wylsorach paitja ro­
botnicza wystąpiła z hasłami daniny 
majątkowej na rzecz państwa i upań­
stwowienia kopalni.

Stopniowy wzrost partji robotaiczej 
wywołuje zrozumiałe zaniepokojenie w 
kołach konserwatywnych i liberalaych 
społeczeństwa angielskiego. Z tych kół 
rozlegają się głosy za zmianą ordymuoll 
wyborczej w duchu nieprzychylny» dla 
zrosz robotniczych.

Podwyższenie taryfy kolejowej,
Z dniem 19 b, m. podniesiono na 

przeciąg czasu od 24 grudnia do 81 boi.ta­
ryfę kolejową o 100 proo.

Rozporządzenie to w uiczęm nie 
zmienia waloryzacji taryf kolejowych 
we frankach złotych, ustanowioaej od 
dnia 1 stycznia 1924 r.

lonych burżujów, łyków, przeszło; nikt 
nie stanął, nie nachylił się, nic poeie- 
szył skostniałej matkJ i kwilącej gdzie- 
ciny... Stupiorwszy rotociarz, prostak 
może, przygarnął tę nędzę... Postara się
0 pracę dla nieszczęśliwej, zaopiekuje się 
nią, da jej dach... Przypomni, ze na 
świecie nietylko źli ludzie — żyją. Przy­
pomni o Miłości, której Apostoła na 
świat przyjście, dziś tenże święoi.

•
V  •

Nie na salinach bowiem i nie na 
jasnych pokojach możnych tego świata 
szukać Chrystusa... Nie w atmosferze 
wyzysku i żądzy bogactwa, nie w cias­
nym partykularzu. mieszczańskiej „cnoty“
1 egoizmu! Świat ten zamknął się przed 
Chrystusem •••

Dzwonią dzwony na pasterkę.., W 
niebo bije radosna pieśń Narodzin Chry­
stusowych, w piękną szatę tradycji pol­
skiej Kolendy odzianal

Przez całą Polskę biegnie wielki 
radosny hymn, że je s t  na świecie jesz­
cze coś, co je s t  symbolem Nadziei, Mi­
łości i Prawdy...

I tak jak zrodził się Chrystus w czy­
nie podniesienia kostniejącej matki z ałioy 
przez przechodnia — ^biedaka — tak 
niechaj się rodzi, On w dzień Swóf w 
w sercach wszystkich maluczkich. Nie­
chaj zespala i godzi. Niechaj łączy i 
zbliża...

Bo jeśli ma nię Chrystus narodzić 
dzisiaj — to bzu*»«) go trzeba nie w 
sercach zimnych l twardych, portM em 
pokrytych. Oa je^t, ale w sercaoh i 
duszach maluczkiego biedactwa, w iz­
debkach poddaszy i suteryn...
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szlakach „oszczędności“.
„Kur jer Warszawski“ został kupio 

By przez prawicę za cenę mandatów dla 
P.p. Kaliskiego i Koskowskiego; nie brak 
Wyrobienia politycznego, cechujący ten 
Organ prasowy, często powoduje zabaw» 
Ae figi»', wyświadczające niedźwiedzio 
iTzysiógi tenin kierunkowi polityczne­
mu, którv kup ł sobie wpływy i czytel­
ników „K irj( ra Warszawskiego*.

W swoim czasie naprzykład organ 
t»n dobrodusznie opisał, jak to zniesie­
cie 0 '.hr nv lokatorów pzzez Mussolinie- 
feo w,vwoiało wo Włoszech niebywałą 
flrrjQ sppkulaoyjną i naraziło wszystkich 
lokat.rów ria wymówienie mieszkań. Ar­
tykuł taki dużo zaszkodził interesom 
kamienicznłków u nas i wywołał grube 
filezado olenie w kolach prawicy.

Niedawno znów „Kurjer Warszaw­
k i" ,  który u.imowoli, wskutek swej na-
1 ^n ści politycznej, sU)e się .cnfant 
terrible* prawicy, umieścił jakiś wywiad 
'*■ mini-trem skarbu Jugosławii, który 
'p orządkował f nanse i poprawił walutę 
H"’pj r.jc4yznv w t e n s p  sób, że podniósł 
"’szy.-tkie podatki bezpośrednio o sio 
[rocent, a pod itkl z roli nawet o pięćset. 
ty‘usób to prosty^ jedynie skuteczny, alo 
~ iiicstoiy — zacięcio zwnlc-zarty u nas 

J’rzez kola prawicowe, któro wolą zgu- 
, ’¡6 P dfikę, mź nacisnąć Kieszenie swych 
Wj bonów.

Rząd prawicowy j^st wrogiem pod- 
flo-zoaia skali dochodów państwa: wy- 

‘ więc drogę, wprawdzie nie wiodącą 
|hu colii,Jale efe* towną, bo zwracającą me-
1 ; ;<i ogółu, spowodowaną przez moudol- 
n >-ć czynni ów rządzących, wprost przez 
łi miie gtodz« nym zastępom urzędniczym.

Nie zwiększać (Lciiodów sicurbo- 
(v .T'h, lecz zmniejszać wydatki, — tak 
brzmi oszczędnościowe hasło obecnego 
rządu. Zdawałoby się, że obcinanie 
zbędnych wydatków winno iść w parze 
® ^ysiłuami i ouatkowemi, — że jedynie 

sposób możemy nareszcie wybrnąć 
45 biota dewaluacji; ale podobne metody 
ftue znajdują łuski w sferacn, które dosz­
ły  do głosu za fundusze wyborcze, do­
starczone z ki»s ludzi również zamoż- 
ny°h, jak nastrojonych niechętnie wzglę- 

podatków, w których widzą dopust 
' ,yży i wykroczenie przeciw „świętemu 
prawu wł snosci.“

Obeci e usiłowania rządu, lub racztj 
co rząd ów za „usiłowania podaje, 

W ypominają kręcenie się w kólK.o psa, 
goniącego ^ i  własnym ogonem: pies 
B;ę zzia,f*, zmęczy, spracuje — ale ogo 
fca śwfgo me  ̂ uchwyci i głodu nim mc 
^aspokoi. Tale samo i państwo polskie 
urogą ob cinania wydatków, nieraz uzy- 
to^nych na cele niezbędne, bez podnie­
sienia dochodów podatkowych — nic 
j^iągnie równowagi skaroowej, a wszyst­
kie pomysły pana Kucharskiego pozo­
staną oojuwami z dziedziny czarnej ItUftgji.

'Najgłówniejszym punktom systemu 
”8Zci<«(jn, i-ciowego je s t  redukcja urzęd- 

j^icza. Gidkawym dokumentem w tej 
■sprawie je s t  ogłoszony w prasie okólnik 

łi- y min.strów z G-go listopada: w mysi 
^ko  > kóiuika zwalniać należy żony u- 
r2ędników i osoby, które nie mogąjesz- 

rościć sobie pretensji do emerytury. 
W n ka z treści tego okólnika, źe 

*£łd patrzy na urzędników, jako ,  na 
Izbiorowisko istot natrętnych a zbęd- 
“ych, których tylko w imię świętego 

a Pokoju nie rozpędza odrazu na cztery
i ' ! atry. Dlatego też — bez badania is- 

°tn. go zakresu pracy i istotnych po- 
‘fzeb danego urzędu — można zgóry 
Kteślie, jaką część urzędników w tym 

b ę d z ie  zwolnić.
»Sądziłby ktoś n:oże, że dla napra- 

w ,ma,;hiny administracyjnej i przepro- 
'"Izenia oszczędności trzebaby przede- 

zlmi*ać potrzebę lub z jęd- 
41 kaJidego stanowiska urzędowego i

stosować te etaty, bez których można 
się obyć; następnio zaś trzebaby zbadać 
kto z pozostałych urzędników nie nada­
je  się do swych obowiązków, i tych za­
stąpić odpowiedniejszymi.

Ale ktoby tak sądził, — ten jest 
.wrogiem rządu narodowego“. Ho w 
mniemaniu tego rządu — niema urzęd­
ników, go>zqj lub lepiej nadających s ę 
do pełnienia ich obowiązków, a etaty 
wszystkie są zbędne, i tylko od wyniku 
działań arytmetycznych zależy, które z 
nich zostaną skasowane dziś, a które 
w przyszłości. Toć przecie w wieku 
ośmnastyin obywaliśmy się bez urzęd­
ników, bez wojska, bez podatków, — a 
nawiązanie do tradycji narodowej — to 
piękna rzecz!

Więc kto jest żoną urzędnika lub 
n!e ma pięciu lat służby, — ton choćby 
posiadał wszystkie rozumy, urzędnikiem 
być nie może. Nie dotyczy to, natural­
nie, osobistych protegowanych obecuych 
dygnitarzy.

R/.ccz dziwna, że nie wpadnięto na 
pomysł p ^zostawienia żon, a zredukowa­
niu mężów urzędniczek; mjżowio za­
zwyczaj pobierają większe pensje, niż 
żony, — wtęo oszczędtosć byłaby wijęk- 
8za. Trzebaby s:ę nad tem copręuzej 
zastań )Wlć, bo po redukcji żon będzie za- 
póżno na zastosowanie lego wspania- 
łogo -pomysłu!

Jedno z ministerstw doszło w osz­
czędnościach, aż d o , najdalszych granic 
absurdu: wypowiedziało wojnę telefonom. 
Zostały w.ęo aparaty tyl o w gabinetach 
wyższych urzędników, do naczelników 
wydziału włącznie. Wocec tego zdumio­
ny interesant obserwujo jak  naczelnik 
wydziału pełni funkcje chłopca od te ­
lefonu, jak wciąż biega po biurze, wzy­
wając poszczególnych urzędników do 
telefonu; w oczach teg > interesanta 
przewija się szereg urzędników przy 
aparacie telefonicznym w gabinecie na ­
czelnika, a w uszyjego wpadają wszyst­
kie najtajniejsze rozmowy urzędowe. 
Można sobie wyobrazić, jak  idzio praca 
w tem ministerstwie i o ile wzmogła 
się pisanina biurokratyczna; zaUte pięk­
na oszczędność.

Możnaby doradzić temu ministerst­
wu, by poszło dalej jeszcze po drodze 
oszczędności: niech pozostawi jeden je ­
dyny aparat—w gabinecie ministra,. Gdy 
minister stanie się chłopcem od 'telefo­
nu — wówc.as będzie w Polsce zupeł­
nie dobrze. Tępota zapanuje całko­
wicie. J. Leiwlcki.

Organ finansjery żydowskiej, prze­
mysłowca Poznańskiego, pupil prasowy 
całej czarnej giełdy, .Uepubiika“, taką 
w jednym z ostatnich numerów robi 
reklamę organowi PPS w Łodzi, „Ło­
dzianinowi“:

„Łodzianin* organ Ł. O. K. R. P. P. S. 
wydaje w bieżącym i przyszłym tygo- 
gopniu powiększone w objętości i na- 
kładzie numery „Łodzianina“. Jes t to 
dla firm ogłaszających się dobra okazja 
do zamieszczenia w tych numerach 
swych rei;lam i ogłoszeń, gdyż „Łodzia­
nin“ je s t  czytany przez tysiączne (!!!) 
rzesze ze sfer robotniczych i pracującej 
inteligencji, „Łodzianin“ ze względu na swą 
treśś i kierunek zasługuj a na jax najszersza 
poparcia“. (Podkreślenie nasze — R„'d.).

„Łodzianin* ze względu na swą 
treść i kierunek zasługuje na jak^ąj- 
szersze poparcie...*

Tak woła do swych czytelników o , 
poparcie dla PPS-owców organ socjalfi-,: 
nansjery żydowskiej, czytywany wyłącz­
nie prze Żydów i tychże Żydów wyłącznie 
reklamujący...

Tak woła „Republika* do Żydów o ,; 
swym pupilku „Łodzianinie“.

Komentarzy nio trzeba!

Podatki, podatki, podatki!!!
Wołania całego patrjotycznego o- 

gółu polskiego o należyte i równomier­
ne r> złożenie c ężarów państwowych na 
klasy posiadające — dopiero w ostatnich 
czasach zrobiły  swoje. * Zojał sie szcze­
rzej, serdeczniej, chęnicj podatkami Sejm, 
uchwalając podatki: g ru n to w y  i mająt­
kowy i kilka drobniejszych. Uchwalono 
waloryzację podatków.- Obwieszcza ciąg­
le o swem zajęciu się sprawą podatko­
wą—rząd. Mi liśmy cały tzereg ostrych 
rewizyj kontrolnych w przedmiocie 
wpłacania podatków przez różne firmy 
przemysłowe i handlowe. Słowem coś 
niecoś już się te kwestje palące, te 
kwestje pierwszej wagi, jakiemi są ko­
nieczności podatkowe — posunęły się 
naprzód...

Mało to Jednak. Mizerne rezultaty 
jeszcze dotychczas. Bardzo nikłe. Mi­
nimalne. To dopiero pierwsze kroki! 
Tylko za takie } rzyjąć należy w ogólnej 
sanacji podatkowej w Polce ~  te pierw­
sze posunięcia podatkowe Sejmu, rządu
i poszczególnych instancyj!

Poprzestać na dzisiejszych „zdoby­
czach“ podatkowych nie wolno! Należy 
w dalszym ciągu prowadzić tę walkę o 
należyty rozkład podatków i należyte 
ich ściąganie.

Należy pozatem domagać się dalej 
bezustannie natychmiastowych realiza- 
cyj wszystkich ustaw podatkowych 
Temoardziej, 4o dotychczas chaos po­
datkowy nie je s t  opanowany zupełnie. 
Trwa on w cnłej potwornej sile. Do­
sadnym przykładem tego chaosu jest 
chociażby wypadek, który podają pisma 
warszawskie:

Oto właściciel pewnej ilości ziemi 
w Konstancinie pod Warszawą otrzymał 
nakaz uiszczeniapodatku gruntowego za 
r. 1928. Na n ik iz ie  czytamy, że pierw­
sza rata podatku ma być ściągana mię­
dzy 10 sierpnia a 15 września, druga — 
między 15 października a 15 listopada. 
Tymczasem nakaz wniesienia l-ej raty 
doręczono płatnikowi — 7-go grudnia.
O drugą ratę władze skarbowe upomną 
się zapewne dopiero po kilku mie­
siącach. Trzeba dodać, że chodzi tu o 
sumę — 16.255 mkp. (wraz 7. podatkiem 
dochodowym)! Podatek śmiesznie mały— 
a- i teh ściąga się, gdy marka po sze­
regu miesięcy naWŻyoio się zdewaluo- 
wała,

Widzimy więc, że machina skar­
bowa źle jeszcze, źle działa!

Również nie mogły uspokoić chy­
ba opinji wiadomości o polityce ns^ępsiw

rządu Witos—Korfanty—wobec klas po­
siadających. Godzien w prasie rozlega­
ły się wiadomości o konferencjach przed­
stawicieli rządu Witosa to z przemy­
słem, to z roin:ctwem, to z kupiectwem na 
temat płacania podatków. Zabiegali to 
pan Korfanty, to pan Kucharski. Z po­
datku robił) się jałmużnę, jaką państwu 
ofiarować mają to obszarnicy, to prze­
mysłowcy, to kupcy. I wszystkie te trzy 
grupy tak sprawę po latku i obowiązku 
swego wobec państwa ujmują i tak ro­
zumieją. Ha, nawet jeszcze gorzej rozu­
mieją! Na konferencjach bowiem z 
przedstawicielami rządu Witosa starano 
się za cenę jałmużniczego podatku lub 
terminu jego wpłacenia uzyskać od rzą­
du nairozmaitsze koncesje, ulgi, ułatwie­
nia, kredyty i t. d... czyli znów na tych 
podatkach, klasy posiadające chcą u- 
kuć interes dla siebie, jak najkorzyst­
niejszy. Gzyli: znów — nie one dla 
państwa ale państwo dla nich! Przemy.-ł 
płaci podatek — więc musi mieć po­
większone kredyty i ulgi, obszarnicy za 
podatki — otrzymują koncesje wywozo­
we, kupcy ulgi taryfowe, ułatwienia 
celne, przewozowe i t.. p. Wprost zaś 
kompromitującą już je s t  no titka jedne­
go z pism żydowskich, że pan Korfanty 
za cenę Otrzymania- od kupców żydow- 
s-cich podatku mojątkowego, przyobie­
cał cofnięci o represyj walutowych, przy­
obiecał, zezwolenie na wolny paseK wa­
lutowy czarnej giełdy!

liząd pana Witosa—Korfantego, 
słusznie rządom,- idącym na pasku klas 
posiadających zwany — szedł posłusznio 
po linji interesów do fakto sabotujących 
państwo podatników. Wytwarzały się 
stosunki, o jakich się prorokom w prze­
żartej jadem korupcji Turcji nie ś nł ) .

Rząd Witosa upadł, tembardziej 
jednak dziś domagać się należy od no­
wego rządu — ¡-pecjalnego zwrócenia u- 
wagi na podatki.

Widzimy bowiem, jak  dalecy jaszcze 
jesteśmy od istotnej sanacji podaikowej, 
od reaWcaojj minimalnego chociażby 
programu podatkowego!!! To, cośmy zro­
bili — to jeszcze bardzo, bardzo mato! 
Przedstawicielstwo pracownicze w Sej­
mie musi prowadzić w dalszym ciągu 
energiczuą walkę o podatki. Musi w 
tej walce trwać aż do zupełnego zwy­
cięstwa zasady równomiernego podziału 
podatków i należytego obciążenia niemi 
klas posiadających.

W

N. P. R. na Podlasiu.
Przed kilku tygodniami ^donosiłem

o powstaniu w Siedlcach „Pochodni* 
która powzięła ¡szeroki plan działania w 
kierunku kulturalno-oświatowym, a dziś 
już śpieszę z wiadomością, źe plany te 
są realizowane w postaci niedzielnych 
odczytów. Dzięki ¡sprężystości i pracy 
naszych kolegów stojących na czelo tak 
pożytecznej instytucji udało nam się w 
dość krótKim czasie urządzić cały sze­
reg odczytów. Wymienię tu tych Szan. 
prelegentów którzy nam już dotychczas 
dali swe'i cenne prace; p. Marjan Pie- 
siewicz, „Konstytucja 17 marca 1921 r.“ 
p. Tadeusz Moniewski „Sprawa Polska 
przed wojną Europejską“, p. dr. E. 
Wiśniewski, „Jak polepszyć zdrowie 
powszechne*, Ks. dr. Józef Opielka 
„Dzieje bohaterstwa“, p. M. Piesiewicz 
„Historja i ustroju rolnego w Europie*, 
p. mec, Wł. Slaski „Historja powstania 
Listopadowego*, p. T. Moniewski „Duch 
dziejów Rosji.“

Nadmienić muszę, że frekwencja 
słuchaczy na odczytach s :ę zwiększa, co 
świadczy, jak  konieczną i potrzebną by­
ła „Poihodnia* w Siedlcach.

Nie poprzestając na odczytach zor­
ganizowaliśmy teatr amatorski pod kie­
runkiem amatora — reżysera p. Tade­
usza Drosia, który stara nam się dać 
jeszcze na święta godziwą rozrywkę w 
postaci przedstawienia na którę złożą 
się jednoaktówki; — „Podstępem“ „Na 
wędkę“ i „Debiutantka“.

Z funduszów jakie osiągamy z po­
wyższych imprez, chcemy dokompleto- 
wać posiadaną przez nas biblotekę skła­
dającą się z blisko 600 tomów. Gdy to 
osiągniemy będziemy ją  mogli oddać 
do użytku publicznego w [najbliższym 
czasie.

Na wniosek jednego z kolegów 
Zarząd N. P. R. powziął uchwałę wy­
dania jednodniówki ilustrowanej „Iskra*

w rocznicę powstania styczniowego, 
Będzie to już z kolei trzecie wydaw­
nictwo w Siedlcach za czas roku. 
Siedlce, A. W.

Wieczory teatralne.
„Nauczycielka ‘. Komedia w

3 ch aktach D. Niccodcm.ego. 
Reż. Jan Pawłowski.

Autor napieał tę sztukę piórem ma* 
czanem w rzeczywistości. Mimowolna 
tyywialność wyziora tedy tu i owdzie— 
z cierpiących nawet serc. Także prze­
lewa się nieśmiertelny fala dobra przez 
dusze ludzi i czasem otwiera jej wr ta
—zło, i czasem ona wypływa z niosi-  
częśria, a czasem z niej się ni'» zczęścia 
wyłania. Jak  to na świecie. Życie jost 
ponoć ozęsto—melodramatem, a jeżeli 
jest tragedja, lub komedja, to dużo 
przecież ma tonu z melodramatu. Ale 
to nie wysusza łez.—S tuka jest szcze­
ra i prosta, a budowano ją  dobrze.

Pani Solska dała nam znowu 
piękne chwile. Konsekwentnie posuwa* 
ła Bię po wytkniętej linji: była żywa, 
czująca zmęczocem sercem i bogatą 
wyobraźnią—aie jak typowa kobiet»» lub 
typowa neurasteniczka, — ale właśiue 
jak p. Marja Bini—człowiek czarujący 1 
niezwykły, najbiedniejszy i nalbogatszy.

P. Komornicki — to wolny aktor. 
Poruszał się swobodnie i cel osiągnął. 
Grał dobrze a nawet bardzo dobrze. 
Cayby jednak nie było wskazanem 
złagodzić trochę tq brutalność pierwszoj 
rozmowy — poprostu przez pozbawie­
nie jej cech grubjaóstwa. Ślicznie na­
rysował rolę starego pedla p. Rzwicz, 
Rodowiczowa i p. Krotkę wydobyli 
właściwe efekty ze swego niebogatego 
zapasu.

Reżyserja i wystawa wypadły 
wdzięcznie.
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0  b y t K a s y  C h o ry ch .
Dla szerokich mas pracująoych nie 

obojętną Bjest wcale sprawa jistninnia i 
należytego funkcjonowania Kasy Chorych 
której gmach za ostatnich dni rządów 
b. p. ministra Smólskiego zaczął siQ za­
rysowywać, trzeszczeć i grozić upad­
kiem.

Cały szereg zarządzeń tego m inist­
ra, sprzecznych z ustawą i wywołanych 
jedynio „Chjr-ńską“ demagogją, był sk ie­
rowany ku temu, aby wzmacniające sią 
na siłach i zdobywające sobie wpływ
i uznanie Kasy Chorych osłabić finanso­
wo, zdezorganizować gospodarczo, a 
następnie rozdrobnić i w ten sposób — 
jedyny, jak dotąd rod aj ubezpieczeń

Sracowniczych sprowadzić do absurdu, 
ednym z takich zamierzeń — z całego 

szeregu innych — zmierzających do pod­
kopania bytu Kasy Chorych w Łodzi, 
był zamiar dokonania zmiany personal­
nej na stanowisku komisarza kasy łódz­
kiej. Od dłuższego czasu wśród osobis­
tości „dobrze wtajemniczonych“ w za- 
n iary p. Smulskiego uporczywie k rąży­
ła \ ieść o odwołaniu z Kasy p. Gic- 
bartowtikiego l zamianowaniu komisarzem 
innej osoby.

Na szczęście, zarówno tego, jak  i 
wielu Innych zamierzeń „chjeńskiego“ 
ministra, yzas nie pozwolił mu spełnićl 

Na szczęściel Powtarzamy,* gdyi. 
nietylko nonsensem, ale wprost wielką i 
krzywdą dla instytucji byłoby zmieniać 
komisarza właśnie na schyłku rządóW| 
komisarskich w Kasie. Nie zamierzając; 
bowiem wchodzić w obronę tosuby d-ra! 
Oiebartowfakiego, przyznać trzeba, że| 
każda nowa osoba na stanowisku korni-1 
nur/,a musiałaby siQ przez dłaższy czas 
dopiero zaznajamiać z instytucją, sto-^ 
sunkamt 1 t. a., a instytucja na tem!,' 
jeśliby nie straciła, to i me zarobiłaby 
napewno. Tym więcej, że pobyt nowe­
go komisarza na tym stanowisku z po­
rządku rzeczy musiałby być krótkotrwa­
ły gdyż czas już wreszcie przeprowadzić 
wybory należytych władz — Zarządul

1 dlatego czynnikom szczerze za­
interesowanym istnieniem i rozwojem 
Kasy, na sercu winna leżeć sprawa, aby 
jak  inne, tak i ten kasochory zamiar 
p. Smólskiego nio został w życie wpro­
wadzony. Natomiast wielce wskazanem 
jest, aby wyboiy do Kasy Chorych, któ­
re tak niedołężnie przez p. Giebartow- 
skiego a na rękę p, Smó!skiemu zostały 
zapoczątkowane, obecnie się odbył/.

Interes Kasy Chorych wymaga re­
wizji wprowadzonych i niewprowadzo- 
nych w życie różnych zarządzeń p. Smól- 
skiego i jaknajrychlcjszego dokonania 
wyborów Zarządu, które w Łodzi winien 
„udolniej“ już i w oznaczonym zgóry 
terminio przeprowadzić dotychczasowy 
jej komisarz. .

Z. L. K.
— " t

Praca młodocianych i kobiet.
Komisia Sejmowa rozpoczęła Już 

obrady nad ustawą o jraoy  młodocia­
nych i kobiet w przemyśla i handlu. 
Projekt Min. Pracy i Opieki Społecznej 
przewiduje, te  młodociani od 16 do 18 
lat nie mogą pracować w warunkach, w 
których jest szczególnie szkodliwie i 
niebezpiecznie. Spis takich robót w y­
daje Mm. Pracy. Zatrudnianie dzieci 
poniżej 15 lat jest wzbronione. Tylko 
cl młodociani mogą być przyjęci, którzy 
wykażą, ie  mają skończone 15 lat, świa­
dectwo szkoły powszechnej i świadec­
two lekarskie, że praca dia niego nie  
jest szkodliwa. Świadectwo lekarskie 
w ystaw ione  jest na koszt przedsiębior­
cy. Odpoczynek nocDy trwa l l  godzin, 
w ozatie  od 8 wiecz. do 6 rano, a w za­
kładach na dwie zmiany od to wiecz. 
do 5-ej rano. Godziny nauki zawodo­
we) i dokształcającej zalicza s ię  do o- 
bowiązkowych godzin  pracy. , Zatru- 
doianie kobiet w kopalniach jest wzbro­
nione. Matki karmiące mają 2 przerwy 
vo poł godziny. Położnice otrzymują
6 -tjgoBiowo urlopy przed i po porodzie; 
nie wolno ich wydalać.

B ob oin icy  p o p iera j­
c ie  p ism o „ P r a c a “ -

O s z c z e r c z a
Od pierwszych dni swojej działal­

ności Rada Miejska 1 Magistrat m. Ło­
dzi są stale, zaciekle i złośliwie atako­
wane przez prasę łódzką, t. zw. lewi­
cową. Piszemy tak zwaną, gdyż nie 
możorny sobio wyobrazić, żeby rzeczy­
wiście hasła demokracji i postępu mo­
gły byó propagowane przez pp. Sachsów
i Poznańskich.

Cokolwiek uczyni samorząd m. Ło­
dzi, stale jest przedmiotem napaśoi zo 
strony organów tyoh dwóch panów. 
A przecież każdy bezstronny obywatel 
musi przyznać, że gospodarka miejska 
za czasów nowych władz pomimo oięt- 
kich warunków rozwija się względnie 
pomyślnie.

- A więc Rada Miejska, pracując 
szybko, sprawnie i produkcyjnie, w cią­
gu jednego posiedzenia załatwia tyle 
spraw, ile starczyłoby na kilka posie­
dzeń poprzedniej Rady. Poziom dy­
skusji, zo względu na znacznie większe 
wyrobienie i wykształcenie radrych w 
perównaniu z radnymi poprzodnioj ki- 
dencji jest znicznie wyższy.

Zresztą daje s :q to odczuwać n i 
zainteresowaniu Bię obywateli miasta 
posiedzeniami Rady. Dawnioj gulorja 
była stale próżna, w wyjątkowych wy­
padkach więcej sensacyjnych posiodzeń 
zjawiało się kilka lub kilkanaście osób 
bezpośreduio zainteresowanych. Teraz 
law et na posiedzeniach, na których roz- 
jatrywano są sprawy bieżące, galerja 
Je6t przepełniona, zainteresowanie pra­
cami Uady Miejskiej nietylko nie słab­
nie, lecz stało się wzmaga. Zi powodu 
szozuj łego pomieszczenia gal ;rji, nie­
dostatecznej ilości miejsc słodzących, 
setki osób stojąc w ścisku po kiika go- 
dzia z zainteresowaniem przy. łuchują 
się obradom. Daje Bię odozuwać, że Ra­
da Miejska z ogółem obywateli miasta 
stanowi jedną, nierozłączoną całość, że 
nić porozumienia 1 zrozumienia wza­
jemnego jest zadzierzgnięta.

Mągistrat w swoim składzie z wyjąt­
kiem paru Jednostek posiada ludzi faoho- 
wo uzdoluiony ch, odczuwających całą cią­
żącą na nich odpowiedzialność, oddają­
cych wszystkie swo siły dla dobra Miasta. 
To też życie w gmachu pr/.y 1’iacu 
Wolności radykalnie się przeistoczyło. 
Od rana do późnego wieczora, a czasem
i późno w noc praca wro. Cały szereg 
zaniedbanych spraw puszczono w ruch. 
lub przygutowywuje się. Do smutnej 
przeszł ści należą występy członków 
Magistratu u Englora, w Louwrzo i in­
nych tego rodzaju przybytkaah. Wo 
wszystkich dzledzinaeh prao miejskich, 
jak w sprawio kauałizacii i wodocią­
gów, kolei Łódź-Tomaszów, nowej ga- 
Zjwni, w sprawie Elikrowni Miejskiej,bu­
dowy nowych szkół, opracowywań in- 
strukcyj dla wydziałów, umocnienia 
koctroli 1 tempa praoy, przewartościo­
wania personelu miejskiego i w wielu, 
wielu innych sprawach skomplikowanej 
gospodarki miejskiej praca wre, a jeżeli 
z tyoh poczynań niewiele przedostaje 
się do prasy, to tylko dlatego, że no­
wemu Zarządowi Miasta nio chodzi o 
tfekty  zewnętrzne i dlatego przeważnie 
Informuje opinję publiczną o sprawach 
już opracowanych i mającyoh wszelkie 
cechy szybkiego zrealizowania.

Tak więo w obydwóch tych Insty-'; 
tucjach Miejskich pomimo szalonych' 
trudności w zwjązku z ogólną sytuacją 
w Państwie, praca rozwija się i idzie 
w przyśpieszonem tempie w myśl inte­
resów i dąicń szerokich mas ludności 
naszego miasta.

A jednakże, a więo właśnie dlate­
go, organy pp. Sichsów i Poznańskich 
atakują Zarząd Miejski. Z całym cyni­
zmem tendenoyjnie informują, fałszują
i przekręcają fakty, niebo i ziemię po­
ruszają, by poczynania Zarządu Miej­
skiego wyszydzić, oplwać, zohydzić. 
Dochodzi do tego, że gdy jakieś prace 
samorządu rzucają się w oczy, jakobez- 
wzlędnie korzystne dla Miasta, a są tak 
ważne, że pominąć ich niepodobna, daje 
się tytuł wręoz odwrotny, niż treść, II- 
oząc na to, te  małokrytyczny czytelnik 
tylko ten tytuł przeczyta, nie wgłębia­
jąc się w treść odmienną. Jaki jest po­
wód tej czysto wschodniej nier awiści, 
z którą atakowany je s t  samorząd łódzki? 
Do wytłouuczenla te) zagadki mało 
jest tej okoliczności, te  samorząd łódz­
ki stojąc na straży interesów miejskich, 
zwalczając wsz«lkie udaielaniae konce- 
syj i koncesyjek pp. Arndtom, Iielma-

k a m p a n j a .
*

nom, działa wbrew interesom czytelni­
ków „Republiki“, „Ekspresu“ 1 „Głosu“. 
Tu jest postałem powód daleko głębszy.

Cała dotychozasowa działalność 
nowego Zarządu Miejskiego w dosta­
tecznej mierze stwierdziła, te  stoi on
i etać będzio na grunoie polskim, te  
bronić będzie polskości naszego miasto, 
że rótne debaty żargonowe do niczego 
nie doprowadzą. I to stanowisko, wręcz 
odmienne od stanowiska poprzednie­
go samorządu doprowadza do pa- 
roksyzmów wściekłości naszych po- 
tępowców z „Republiki“ i „Gło­
su“. Bo wszakże wśród tych , pol­
skich“ dziennikarzy, pomimo fałszowa­
nych nazwisk w rodzaju Polecklch, Oł- 
taszowskich i t. d. wszyscy miejscowi 
dziennikarze obydwóch organów wraz z 
wleoznrnomi przybudówkami są wy­
łącznie żydzi, i to żydzi nacjonnliści, z 
których są i tacy, którzy mają procesy 
za znieważenie instytucyj państwowych 
polskich. I dlatego są zrosumiałe te 
histeryczne ataki na polski samorząd 
m. Łodzi, zrozumiała jest ta  nienawiść, 
która w walce wownętrznej nakazuje 
tym czarnoglełdzłarz^m i spekulantom 
apoteozować półpolsklch swych pachoł­
ków z PPS, stawać się ich obrońcami 1 
agitatorami, gdyż w swej semickiej 
przobiegłośoi rozumieją, żo sami jawnie 
w Łod-i rządzić nio mogn, więo poma­
gają w dorwaniu się uo władzy swoim 
Błużkom i manekinom.

Społeczoństwo polskio w Łodzi 
zbyt obojętnie traktuja tych panów 
„publicystów“, zbyt tJabo reaguje na 
ich oszczerstwa kalumnje, plwanie ua 
wszyst::o, co polskie. Społeczeństw-o po­
winno zająć odpowiednio stanowisko 
względem tych haniebnych praktych 
żydowskich i odpowiednio zareugować.

Nie można znieść, by nu gruncie 
polskim panoszyła się mafja żydow­
skich intrygantów, „robiących“ postęp 
polski?

Czas otrząsnąć się z śpiączki.

Jak ie  będszBsiraij^
rmeii m o n e ły ?

(Złote monety po 100, 20, 10 i 5 
złotych. — Srebrne po 5, 2, 1 L pól 

złotego.— Niklowe i bronzowe).
Wedługjlstnlojącogo ju t  projektu 

ustawy monetarnej, jednostką monetar­
ną Rzeczypospolitej Polskiej ma byó 
złoty polski, zawierający dziewięć trzy­
dziestych pierwszych grama czystego 
złota. Złoty dzieli się na sto groazy. 
J a k  widać zatem, ustawa opiera się ua 
monumental ź;nie złotym. Zasadnicza 
jednostka monetarna jest równa franko­
wi złotemu.

Monety mają być wybijane:
Ze złota: po sto złotych, dwadzieś­

cia złotych, dziesięć i pięć złotych.
Zo srebra: po pięć złotych, po dwa 

złoto, po jednym złotym i po pół zło 
tego.

Z niklu: po dwadzieścia groszy i 
po dzięsięć gruszy.

Z bronzu: po pięć groszy, po dwa 
grosze i jednym groszu.

<a»£mm

Życie Polaków we Francji.
Dola naszych braci robotników we 

Francji nie Jest najlepsza. Otrzymujemy 
stamtąd liczne listy, w których nasi 
korespondenci skarżą się na wyzysk i 
brak opieki ze strony władz polskich. 
Tak np. jeden z robotników pisze nam:

Życie nasze nie jest tutaj łatwe. 
Kapitaliści tutejsi wyzyskują robotnika 
polskiego w okropny sposób. Za cało­
dzienną pracą płacą nam, rob. Polakom,
10 franków dziennie, pidczas gdy ru- 
botaik francuski za tę samą (tylko 
mniej.intensywną) pracę o trzym uje‘JO— 
25 franków dziennie. J  eżeli zaś który 
robotnik polski otrzymuje wikt, to pła­
cą mu tylko 5 franków dziennie. Cięż­
ko 'z tego wytyć. J  ak widzicie, robotni­
oy polscy nie opływają we Francji w 
dostatki. Dola na^za nie. jest godna 
zazdrości.

J. F.

Z okadji Świąt Bożego Narfr 
dzenia przy tradycyjnym Opłatku 
składamy wszystkim naszym Przy* 
jaciołom i Czytelnikom — jaknaj1 
cerdeczniejsze Życzenia. Aby od 
dzisiaj Polska weszła na drogę nft* 
leżytego rozwoju 1 szczęścia a  tros­
ki nasze życia codziennego aby u* 
stąpiły w mroki zapomnienia!}

Redakcja i Administracja „Pracy#

Uścisk bratni.
Twoja ręka, od pracy ciężka, twarda 

[i czarna 
Wpięła się, jak szpon sępi, w mięk- 

[kość mojej dłoni, 
Wygięła się twa postać W ukłoni* 

[niezdarna —
Nie szlifowałeś bowiem salonów 'v 

[pogoni
Za spódniczką.., Lecz uścisk two 

[mocą napawa,
Aż zwiotczało me mięśnie pręfcą siq 

[i tężą:
Chcę urywać.łby hydrom złyjh mocy 

[1 wężom,
A w piersi coś kotłuje, jak w kra* 

[terze lawa!
Daj rękę w uścisk bratni — ja cif 

[zaprowadzę 
W  świat Jutra, gdzie dla krzywdy 

[ludzkiej miejsca ntcnifv 
Gdzie praca jeno legnie na wartości 

[wadze
Daj spracowaną dłoń — uścisnę ii 

[obiema!
A gdy znój mięśni z mózgiem ^ 

[jedno będzio zbratan, 
Czyż rozerwie ton uścisk najsilniej­

sz y  szatan?
H. P ło c h a c k l

N. P. R. w Ozorkowie.
Ubiegłej niedzieli organizacja NPK* 

w Ozorkowio obchodziła uroczyście 
pięciolecie swego istnienia w zmionio- 
nych warunkach w Odrodzonej Ojczyź­
nie. Na uroczystość tę, która odbyła siS 
w sali miejscowego teatru robotniczego 
przybyli ze sztandarami liczni przotlsta- 
wiciele organizacji z Łodzi. Zarząd Wo­
jewódzki reprezentował kol. F. Kurek 
dzielnicę Wodną kol. Tomczak, górną'' 
kol. Frontczak, Koło Kobiet kol. Andr.e- 
lakowa i Trojanowska.

Uroczystość zagaił prezes miejsco­
wej organizacji b. poseł kol. Niewinotf' 
ski, oddając honorowe przewodnictw® 
w ręcó weterana ruchu narodowo-robot- 
niczego Chabasińskicgo, rzeczywiste 
przewodnictwo objął burmistrz. Kropi’- 
W skład prezydjum weszli ponadto kol• 
kol. Kazimierski L ,  Karolczyk St., Filip­
kowski St.

Okolicznościowe przemówienia wj' 
głosili: kol. Kurek o znaczeniu i celach 
ruchu narodowo-robotniczego, kol. N¡c- 
winowskl żywo opowiedział dzieje NPR- 
na bruku ozorkowskim. Ponadto prze­
mawiał kol. Młotecki, który w r. i9l!) 
prowadził pracę organizacyjną w Ozor­
kowie.

Z okazji smutnej rocznicy zeszło* 
rocznych wydarzeń w Warszawie ucz­
czono pamięć zamordowanego pierwsze­
go Prezydenta Rzeczypospolitej ś. p. Ga- 
bjela Narutowicza.

Po przemówieniach i stosownych de­
klamacjach podniosłą uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem „Roty“.

Koledzy Ozorkowianie w miłej pa-,, 
mięci zachowają zeszłonieJzielną uro­
czystość, będzie ona dla nich bodźc ii1 
do dalszej żmudnej pracy dla lepszego 
ju tra  naszej Ojczyzny i polskiego ludu 
pracującego.

Życzenia świąteczne 
P. Z. Z. „Praca“.

Zarząd Główny Związku „Pra­
ca“ w Łodzi śle wszystkim człon* 
kom, poborcom i deiegatom Związ­
ku „Praca“ przyjacielskie i brater­
skie życzenia z powodu świąt Bo­
żego Narodzenia i życzy wyżej wy- 
mienionym jaknajpomyślniejszej pra­
cy dla dobra ogółu braci robotni' 
czej.
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WTwsdr upłynął bardzo miłe. Znów 
p««iałe kulturą ze sceny naszej i ode- 

oby na długo, nieprzyjemne zapa- 
o»; .Szalonych" okropności, któromi 
nas cstatniemi czasy obfioie uraozono.

Y,
~ W powodu braku m iejsca w popried-  

nim num erie—podajemy recen i tą  z pewnem o- 
późnieniem, za oo przepraszam y P. T. Czytel- 
ni ów.—(Bed.).

Do wiadomości dzielnic i 
Kół N. P. R.!

Od Nowego Roku, wszystkie le­
gitymacje członkowskie zostaną wy­
mienione na nowe, a stare będą w y­
cofane do 1-go lutego 1924 r. Wy­
miany dokonują Zarządy dzielnic 1 
Kół, poczynając od Dz. Górnej w  
Bekretarjacie, przy uL Piotrkowskiej 
Nr. 91. Członkowie opłacający skład­
ki w  Sekretarjacie, tamie otrzyma­
ją nowe legitymacje.

Opłatek w Kole Kobiet Mar. 
Partji Robotniczej.

Dnia 29 b. m. o godz. 8-ej wiecz. 
w lokalu Klubu (Piotrkowska. 91), od­
będzie t>i<i Opłatek urządzony staraniem 
Koła Kobiet N. P. R.

Dnia 30 b. m. o godz. 4-ej po pi ł. 
zabawa dla dzieoi z niespodziankami 
zorganizowana staraniem Koła Kobiet 
N. P. R. /

Od Chóru „Pobudka1'.
Wzywamy zaproszonych do or­

kiestry na czwartek 27 b. m. o godz. 7 
wiecz. do lokalu NI i \  It. (Piotrkowska 
Nr. 9 ) Prosimy o przybycie z instru­
mentami.

Zarząd.

Z kartg żałobnęj.
Dnia 22 grudnia zmarł członek N. 

P. R, dziel. Widzew, kol. Kołakowski
Stanisław. Wyprowadzenie zwłok od- 
DQtlzie s ię  z domu żałoby ul. Itokiciń-  
Bkif*j Nr. 101, w dniu 24 grudnia o godz,
2 po południu.

Wszystkich kolegów na tej ostatnią 
przysługę zaprasza Zarząd.

Z życia organizacji fl. P. R
KALENDARZYK ZEBRAŃ.

Dzielnica Bałucka. W sobotą 29 bm.
o gcdz. 6 zebranie wszystkich dziesięt­
ników i przedstawicieli fabrycznych w 
Klubie przy ul. Franciszkańskiej 68.

Kalendarzy H.
.23. Niedziela, Wiktorji P.
24. Poniedziałek, Wigilja, Irminy P.-
25. Wtcrrek, Narodź. Cb. P.
26. Środa, Szczep, i Męcz.
27. Czwartek. Jana Ap st. Ewang.
28. Piątek, Młodzieniaszków Mm.
29. Sobota, Tomasza B.

Teatr, mczyHa i n w i n .
Teatr Miejski.

Wystawia dziś wieczorem .Nau­
czycielkę*.

Jutro przedstawienie zawieszoue. 
W pierwscy, dzień świąt wieczorem. 

.Proces rozwodowy“ w dragi i trzeci 
dzień świąt „Nauczycielka*.

Teatr Popularny
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) da­

je w pierwszy, drogi i trzeci dzień świąt 
prześliczne Jasełka „Du Betteem"’ ze 
śpiewami (K. j Wróblewskiego). Rrzeez 
istotnie piękna i melodyjna, W rolach 
olsadzony niemal cały personel z Józe­
fem Pilarskim na czele. Niewątpliwie 
zecz ta przez cały czas świąt ściągać 

dale tłumy publiczności.

Narodowa Partja Robotnicza
Dziś, t. j. dn. 28 grudnia 1923 r., o godz. 10 rano

w sali L. Geyera, Piotrkowska 295
odbędzie się

W I E C  P O S E L S K I
Przemawiać będą: pos. pos. W aszkiew icz, Popiel

i  m n r , '

Kino .Lana".
Wielki świąteczny program. Odsy­

łamy czytelników do działu reklam, 
gdzie znajdą szczegóły fascynującego 
obrazu jaki dyrekcji .Łuny" udało się 
uzyskać.

K in  „OdeoB",
Świąteczny program: al!&łee szel­

ma“ — dramat w 9 aktach.

Cyrk Cinisellego.
Jeśli kto 8iQ ¡chce speojalnie jn i  

rozerwać w święta — winien pójść bez­
względnie do Cyrku przy ul. Konstan­
tynowskiej. Dyrekoja tym razem zdo­
była się na program istotnie świąteczny 
Szesnaście różnorodnych numerów cyr­
kowych o poziomie nawskroś euro­
pejskim cieszy się niezwykłem powo­
dzeniem. Spektakl przykuwa uwagę, 
widza od początku do końoa.

Dyrekcja: W. Gralak.

Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych.
.W ir życia“ — piękny obraz w fl 

aktach. W rolach głównych Łucja Hoef- 
lioh i Artur Samlay.

Wiec MPR w Konstantynowie.
W dniu ł# b. m. odbył się tu  wiec

e»lityczny NPR, n a  którym poseł kol. 
ichalak złożył sprawozdanie z prac 

Klubu poselskiego NPR, i referował o- 
gólną sytuację polityczną. Zebrani na 
wiecu w liozbie około 1500 osób — u- 
ohwalili rezolucję, wyrażającą jedno­
myślne zaufanie dla Klubu NPR w Sejmie.

Prasa . soojafinasjery żydowskiej 
z .Republiką" na czele w ujadaniu na 
wszystko, co polskie, uczepiła się os­
tatnio osoby kol. Młoteckiego, radnego 
m, Łodzi, który naraził się żydom za 
sprawiedliwą i słuszną ocenę działal­
ności .naszych“ przemysłowców— wobec 
Marszałka Sejmu. Od, tego czasu żydom 
osoba kol. Młoteckiego spać nie daje. 
Wysuwąją przeciwko niemu najohyd­
niejsze olubryny kalumnji i oszczerstw.

W sprawie tej należy coś niecoś 
owiedzieć i przygwoździć ostatecznie 
e kłamstwa i oszczerstwa.

Teflegramy.
N. P. R. wobec rządu prem­

jera Grabskiego.
(Od własnego korespondenta)

WARSZAWA 22. W dyskusji nad 
ekspose premjera Grabskiego zabrał głos ' 
w imieniu N. P. R. poseł Herz, który 
złożył poniższą deklarację:

W ciężkiej sytuacji, w jakiej się 
znajduje Państwo i warsztaty pracujące, 
jedynie silny Rząd Parlamentarny, oparty o 
zaufanie polskich stronnictw demakł-atycznyeb, 
może dać gwarancję, że nie będzie gorzej, 
lecz lepiej.

Niestety saciekłość partyjna, panu­
jąca w Sejmie, uniemożliwiła stworzenie 
w chwili obecnej Rządu Parlamentarne­
go, cieszącego się zaufaniem całej pol­
skiej demokracji.

Cenimy wysoko osobę p. Wł. Grab­
skiego, jego gorący patrjotyzm i wielką 
prawość. Mamy jednak obawy, c.'.y skład 
osobowy obi. cnego Rządu i jego charakter 
przyczyni się do złagodzenia walk par­
tyjnych i do stworzenia pewnego za­
wieszenia broni w Sejmie i w kraju, 
nieodzownie potrzebnego w obecnej sy­
tuacji.

Godzimy się najzupełniej ze sta­
nowiskiem p. Wł. Grabskiego, wysunię­
cia na czoło wszy&tkich zagadnień, spra­
wy naprawy skarbu. Umiłowania jego
hędziemy popierali pod warunkiem, że 

do naprawy skarbu, 
przez równomierne rozłożenie ciężarów po-
Sędzie on dążył

datko. ych na wszystkie warstwy w stosunku 
do ith zamożności, źe ptdporządk ije intere­
sy kapitał j najwyższemu interesowi Państw«, 
a warstwom pracującymi ulży w ich ciężkiej 
doli i umożliwi im przetrwanie naje ęższege o- 
kresu sanacji skarbu.

Od spisó^u urzeczywistnienia tych 
postulatów uzależniamy swój stosunek 
do gabinetu p. WŁ Grabskiego.

Rząd a Sejm
(Od własnego kotrspottienim)

WARS/A W A, 22. P::;tkovi<* no -’ 
siedzenie Hej mu z ijęło gfosr.w Ir nad 
votum zaufania dla rządu, które brzmiało*,

.Sejm przyjmuje oświadczenie p  
Prezesa Rady Ministrów do wiadomości.*

Nad wnioskiem głosowano imiennie.
Oddano ogółem 280 głosów, za Vo­

tum oddano 193 głosy, przeciw wnios­
kowi 7G głosów, 4 kartki białe, 7 g ło ­
sów nieważnych.

Na 193 głosy oddane za wnioskiem

E, Chaclńskiego składają się głosy Zw.
i. N, KI. Chrz.-Nar. Ch D. P. S. L. i 6

Eosłów z Gr. p.jBryla i Klub ChUborobów 
¡kraińskich.

Przeciw temu wnioskowi (76 gło­
sów) głosowały wszystkie Kluby mniej­
szości narodowych, tkomuniata Łańcucki
i grupa ks. Okonia, choć ou sam nie 
głosował.

Kluby N. P.UR., Wyzwolenie i P. 
P. S. które wedłe spisu posłów liczą ra­
zem l ¡9 głosów, całkowicie powstrzyma­
ły się od głosowania, nie oddająo nawet 
białych kartek.

O nadzwyczajne pełnomoc­
nictwa dla p. Prezydenta.

(Od własnego koresf.)i .
WARSiAWA 22.—Preoijer, p. Wł. 

Grabski, złożył do laski marszałków- 
bkiej zapowiedziany w txpose rządowem 
projekt ustawy o wyjątkowych pełn >- 
uiuci)ictwach dla Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w zakresie sanacji skarbtj.

Projektu ustawy, obejmuje upoważ­
nienie do wydawania do duia 31 grud­
nia 1824 r. aa podstawie uchwał rady 
ministrów rozporządzeń z mocą ustaw 
dia przeprowadzenia sanacji skarbu i 
reformy waluty. Upoważnienia te do­
tyczą w hzczególoości 2mii.n w postępo­
waniu w dziedzinie podatków i opłat 
oraz w terminach ich płatności, zacią­
gnięcia pożyczek państwowych do wy 
aokosci 500.OOO.OOO franków złotych, usta­
lenia ¡¡. weg« systemu monetarnego i 
w j/rov. jdiom a go w i jc ie  i t. p.

8 m  s lii k p . )  polskich,
WARSZAWA 2L,.—fWydane zostało 

orędzi» biskupów polskich do narodu, 
ku r e  naw i-Kje do rat^wai.ia Ojczyany 
i -frtan ią. śnbet j w. yp}ywaji^cym roku 
U i. ¿9 grudnia wjznaoza jako

pokuty i postu, zaś n astępującą  niedzi« / 
l ę  po leca  sp ę d z ić  na m odłach  za odro* 
dzenie Polski.

Sejm.
WARSZAWA, 22, Sejm rozjechał 

się na święta. Pierwsze posiedzenie 
Sejmu odbędzie się w dn. 4-go stycznia 
1924,

Ustawa o objwlgikoiem itouwaiij wskaź­
nika drożiiniaasgo.

WARSZAWA, 22, Sejm na posie­
dzeniu piątkowem przyjął w drugim czy­
taniu ustawę o obowią .kowem stoso­
waniu wskaźnika droźyżnianego.

W Anglii.
fPrzed przyjściem do władzy La- 

bour Party).
BERLIN, 22 (A.W.).—Według wia­

domości z Londynu, rozkład prac par­
lamentu angielskiego w roku przyszłym 
przedstawia się następująco: Dn. 8-go 
stycznia parlament przystąpi do obli­
czenia i sprawdzenia mandatów, 15-go 
stycznia król uroczyście otworzy sesję 
parlamentu i wygłosi mowę tronową,
19 stycznia—koniec dyskusji i prawdo-

{•odobna dymisja Baldwi a. Nastepnie 
zby rozjadą się na dwutygodniowe fe­

rje, podczas których przywódca Partji Pracy 
Mac Donald rozpocznie prace nad utworze 
niem gabinetu.

W początkach lutego przemówie­
nie Mac Donalda i dyskusja nad bud­
żetem.

Ceduła giełdy warszawskiej
Dolary
Frank szwajcarski
Franki
Londyn

6.100,000
1,063,000

304,000
2s,cou,oon

List Walentego Kurdybona.
Do C zyte ln ików  . P r a c y “! 

Biedny Polaku, co się z tobą dzieje? 
Czem przybladły tak twoje nadzieje?! 
Zamiast się cieszyć, zamiast grzmieć

weselem,
Żeś wolny w Polsce je s t  obywatelem, 
łiC ci nie grozi Sybir abo turmą,
Że znikła z ócz twych już kozaczka

hurma —
Ty łbem o ścianę bijesz i sumujesz,
I z wiary w Dobro już ksp tulujesz! 
Gdzież wielkie hasła, gdzie święte po­

rywy —
Wszakżcś u siebie—a tak nieszczęśliwy?! 
Wiem co cię boli, ale zamknij buzię, 
Nie chcę z niej słyszeć tego: a hiiźll!

huzieH!
Na twego b r a ta — polaka z przeciwka— 
Bo obaj gorzkie warzycie se piwka:
I ty i drugi, i trzeci, i czwarty — 
Każdy, posoka, harny i uparty;
Każdy z was umie w błędy jakieś wkra­

czać,
Alo nie umie bliźniemu przebaczać. 
Miast wzajemnością krzepić swoje ramię
I stać na straży przy ojczystej bramie,— 
Wo własnem gnieździe, jak  tłum na jar­

marku,
Jeden drugiemu rad jeździ na karku — 

Wszyscyśmy dzieci Jadania i Jowy, 
Z jednygo gniazda: i prawy i lewy,
Więc mimo nawet partyjne poglądy, 
Winniśmy względne dawać o się sądy,— 
Nie chciej że przecie, braciszku Polaku, 
Szukać przyjaciół aże w korcu maku!
A jeśli z brega ktoś n.eufność budzi — 
Spróbój dobrocią zrobić z niego .ludzi*. 
Bo gdzież pośród nas są pichwały godni? 
Wprawdzie nie każdy nosi piętno zbrodni, 
Ale z nas kożdy, czy stary, czy młody— 
Nosi na sobie znak—polskiej niezgody! 

Ktoś musi zło to wyrwać z korze­
niami,

A któżby—bracia—jeśli nie my sami. 
Tylko my sami, tu na własnej roli 
Musimy leczyć, to co nas zbyt boli. 
Jeżeli kiedy, to dziś oto właśnie,
Niechęć wzajemna niechaj w nas wy­

gaśnie.
Dziś i przy Opłatku, przy tym chleble

bratnim —
Dzień sporów naszych niech bęlzie

ostatnim.
Podajmy sobie wzajem bratnie dłouteł 
Niech ta pieśń leci dzis przez polskie

błonie, —
A echo gromkie niech ją  światu poda— 
Ze w Polsce wreście zajaśniała zgoda.

Tego w tm a wraz ze swoją Mago» 
rzatą i dzieoiokami życę przy św iętya  
opłatecku.

Zyciiwy
Walinty Kurdyton.
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Tttbefe płae zasadniczych, cbcuią-

łuj ąea cd in. 17-jjo trudnią 1923r. 
włącznie.

Przf pracy na DNIÓWKĘ.

d w ra i»  
•  ławka
podsta­

wowa

p laea
Maadntoza

d ilenna
stawka
podsta­

wową

ptaoa 
nasad nłana

Mk”. Mk. Mk. “

18 1.890500 39 3.334000
10 1.93 5 500 40 3.425000
20 1.981000 41 3.517000
21 2.027000 42 3.610000
22 2.073500 43 3.704000
23 2.120500 43,75 3.775000
24 2.168000 44 3.799000
25 2.216000 45 • 3 895000
26 2 264000 46 3.992000
27 2.323000 47 4.090000
28 2.401500 48 4.189000
29 2.481500 49 4.289000
80 2.562000 50 4 390000
81 2.643500 51 4 492000
82 2.726500 52 4.595000
33 2.810000 53 4.699500
34 2.805000 54 4.804500
85 2.981000 55 4.910500
36 3.067500 56 5.018000
37 3155500 5 7 _ 5.126000
88 3 244500

przy pracy w AKORDZIE,

O 11» stawka podstawowa wy­
kazuje oprócz marek również fenlgi, 
to powyższy pUce zasadnicze zwięk­
szają się przy dniówce w stosunku 
następującym:

przy stawkach p rzy  stawkach
do Mk. *¿7.— pow yie j  M. 27.--

i j  10 fen.Mk. 4700.— Mk.9400.—
20 . o 9400.— . 18800.—
25 „ 0 11750.— „ 23500.—
30 „ w 14 i 00.— . 28200.—
50 „ 1* 23500.— w 47000.—
75 . tt 35250.— . 70500 —

drienna I 
s tawka | 
podsta­

wowa

ptaca zasa­
dnicza przy 

akordzie

d ilenna
• taw ka
podsta­

wowa

płac« zasa­
dnicza prsy 

akordale

...
Mk. 1 Mtc. Mlc.

18 2.268500 39 4.001000
19 2.322500 40 4.110000
20 2,377000 41 4.220500
21 2.432500 42 4.332000

-2 2 2.488000 43 4.444500
23 2.544500 43,75 4.530000
24 2.601500 44 4.558500
25 2.659000 45 4.073500
26 ¡2.717000 46 4.790000
27 2.787500 47 4.908000
28 12 882000 48 5.026500
29 2.977500 49 5,146500
80 3.074500 50 5.268000
31 3.172500 51 5.390000
32 ¡3.271500 52 5.514500
33 3 372000 53 / 5,639500
84 3.474000 54 5.765500
35 3 577000 55 5.893000
36 3.681000 56 6.021500
87 ,3.786500 57 0.151500
38 3.893000

O ile stawka podstawowa wy­
kazuje oprócz marek równioi teni- 
gi, to powyższe place zasadnicze 
zwiększają się przy akordzie w sto- 
Bunku następującym]

p n y  slswkaoh
do Mk. 27.—

pmy «ławkach
u.j i..», ....— powyłej M. 27.—

przy 10 fen. Mk. 5650.— Mk.ll250.
5>r* 11300.—

14125.—
16950.—
28250.—
42375.—

2)

stawce dziennej płacę zasad­
niczą i pomnożyć ją  przoz G. 
Przy wylicza” 11 stawek akor­
dowych ci' ..vych artyku­
łów miaro'! :'*st płaca za­
sadnicza p: . fo rdz ie .

8) Przy pracy akordowej należy 
<płacę za jednostkę podwyż­
szyć o 07 proo.

N* 20o. Tabela płao zasadniczych 
obowiązująca od d. 17 grudnia 1923 r. 

włącznie.

1. Robotnicy warsztat. 2.328000-2.468000
2. Pomoc fachowa i robot­

nicy, pracujący na ma­
szynach 2.618000-8027000

8. Węglarz 2.9«i)fi00
4. Palacze, obsługujący

1—2 kotły 3.6725Ó0-4.254500
5. Starsi palacze kotł. 4.890000-4.908600 
0. Maszyniści—pa!aoze, ob­

sługujący kocioł i maszy­
nę parową do200 HP.8.845000-4.890000

7. Maszyniści przy maszy­
nach do 200 HP. 8.544500-8.818000

8. Maszyniśoi przy maszy­
nach od 220 do 600 HP. 4.808500

9. Maszyniści przy n a ;y-
nach od 550 do lOOo H \  4.800000

10. Maszyniści przy maszy­
nach od 1100 do 1500 HP. 5.845000

11. Maszyniści przy maszy­
nach ponad 1500 HP. 5.891000

12. Pomocnicy maszynistów
i smarowacze 8.054000-8.544500 

18. Uczniowie w l-ym roku 80*/, *

14.
16.

16.

17.

18.
19.
20. 
21. 
22.
23.
24. 
26. 
20.
27.
28.
29.
30.
31.
32. 
38. 
34.
36. 
86.
37.
38. 
39’ 
40.

• 2 im „ 40*/,
„ . 3-irn „ 50— < 5*/§ 
najniższej płacy slusarza  

Ślusarze ]>r/,y podrzęd- * 
nvch robotach 4.581500-4.908f-00 
Ślusarze maszynowi i 
rurkowi 4 963500-5^17500
Ślusarze oddziałowi 5.072000 5.918000
Monterzy-ślusarzo
Tokarze
Kotlarze żelaźni 

„ miedzi 
Kowale
Pomocnioy kowali
Spawacze
Blacharze

6.02(3000-7.281000
4.581500-7.281000
4.581500-6.544500
4.581500-7.281000
4.581500-5.918000 
8.163500-3.709000
4.581500-5.801000 
4.5815 10-5.617500

Rymarze zwyczajni 8.872000 4.< 90000 
»wykwalifikowani 4.581500-5.999500

Cieśle fabryczni 
„ budowlani 

Stolarze 
Modelarze
Stel machy 
Murarza

8.654G0 >-3.981000 
4.581 •’>00-5.072000 
4.581500-6.163000 
6.072000-6.817000 
4.5815^1-5 346000 
4.58151)0-5.072000 

■nocnicy 2.(318000 
Mtt! m miti 2.764000-2.800500
Dckar/.t— ;uwowoj 4.581500 
Elektromonter ! kat. «.271500-7.799500 

II ,  4 800000-6.163000 
Elektrycy i mnszvniś.2.800500-3.845000

UWAGA: Pracownicy wydziału ruchu 
fabryk, pracujących na trzy 
zmiany, powinni przychodzić 
do pracy o 15 minut przed 
rozpoczęciem normalnej pra­
cy ich zmiany i wychodzid 
o 15 m inut% po zakończeniu 
normalne] pracy ioh zmiany, 
Dodatkowe p6ł godziny pra-< 
cy należy opłacać Jako pra­
cę nadetatową.

20
25
30
50
75

_ 22500.—
. 28125.—  
.  83750.— 
.  56250.— 
.  84375.—

Uwaga: 1) Dla określenia wysokości płac 
tygodniowych należy wskaza­
ną w cenniku stawkę podsta­
wową tygodniową podzielić 
przez 6, wyszukać w tabelce 
odpowiadającą otrzymanej

f BSW;69

P o l e c a m y
Wybór mebli jak: stołowe, sypialki, gabinety jak 

również dywanów, kryształów I lamp

Landsterger, Sittenfeld i Eedel
Lódź, ul. Prezydenta Narutowicza 6.

Lecznica chorób zębów
Lekarza-dentysty H . P B U S S

145. Piotrkowska 145« 
r r r -  i  te n . . ,  robotni«,*»].

I b. F l o i r b o w a n i o  o m  w p r a w i a n i a  x q b a w 
c p l a t a  p o d ł u g  t a k s y ,

W tttiltiliśiliift Bilath 81 isiiSla tijtli
AL Kościuszki 73. „Były Tatersal* Al. Koćciuszki 73.

¡ NAJDOGODNIEJ ROBIĆ ZAKUPY ŚWIĄTECZNE! 
W wielkim wyborze po cenach najniższych kupić można: 
tY j i a n n f a k iu - ę ,  Dodatki krawieckie, Gotowe u- 
hrania męskie, damskie i dziecinne, O b u w i e ,  
B Firanki, Ciapki, Gaianterje, M e b l e  ca­
ło k im p le ty  lub pojedynczo, Zegary — Biżuterje, 
Row«#y, Maszyny do życia i części do takowych! 
Nacaynia kuchenne i gospodarstwa domowego, Ma­
szyny rolnicze i obrabiarki do drzewa i metalu, 
Pie»a jwzenośne, Wyroby ceramiczne, Kosmetykę, 
Zabawia od najskromniejszych do najwykwint­

niejszych.
Artytafc spożywcze. — Wyroby cukiernicze i t. d. 

•«Bjr «ajniższe! Ceny najniższe!

Z A W O D O W A  S Z K O Ł A
kroju szycia i robót ręcznych

Odznaczona ztotym medalsm, Mistrzyni cechu

A. Kopydłowskiej,
Łódź, P io trk o w sk a  154.

K o n  kroln palowania 1 modelowania. Kora «życia 1 ml«-- 
n e n ia .  Kara waielklch robót rocznych. Po skońeionym kursie 
uczennice otrzymują świadectwa. Dla pracu jących  kuray wieczo­
rowe. Zapisy w kaneelarjl szkoły od io do 1 1 od 0 do 8 wlsoa. 
Bprzedat fasonów papierowych.

ZA Ł / 3  GOT.

Ładny i praktyczny GWIAZDKOWY: 
O BRU S] C ER A TA , K A P A , LINOLEUM, 
C H U ST K A , KOŁDRA, także TOWARY 

WFLNlANE i BAWEŁNIANE

Z G O l  A  7 7 .  G d a ń s k a  7 7 -

Uwaga!
Chrześcijańska konkurencja taniego OBU­
WIA. Warsztaty Inwalidów Wojennych, 
Piotrkowska 183 w podwórzu. Firma ta po­
siada duży wybór OBUWIA sprzedaje po
najtańszych cenach wszelkiego rodzaju faso­
ny z najlepszych materjałów, gwarantuje za 
takr we. Popierajcie Inwalidów Wojennych!

KL£5X3EaBSKBBC£2!

/ in u  nadchodzi
Zimowe pal ta  inęzkie i  d niskie znajdu­
ją  sią w wielkim wyborze u iirmy Semo- 
eohel i Rosner. Łódź, P iotrkowska 100 
1 fil ja  160 po nader przy* tępnych cenach 
oraz olegaockle pa l ta  damskie, bluzki, 
spódniczki, suknie.

Radzimy sią spieszyć!

■  ■
2SMARY, ZEGARKI, DEWIZKI, KOLCZY-

8 .  KI, PIERŚCIONKI, PLATERY ........... .

|  Specjalność: obrączki ślubne
H  — z GWARANCJĄ ZA ZŁOTO. —

$fz fasony, duży wybór, ceuy niskie źa:

|  Jan Placek, Łódź
f  UL. BRZEZIŃSKA Nr. 10.

te Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje. 

S ^ E s ^ e a e e s B a f l ś B B a f l B S B S B a s f l e B s i i

DRUKARNIA AICTDKNBOWA, .

P R A C A “• i

P r a y jm l«  obstalnnM na 
roboty drukarski« np,:

Bachunkl, Ulankiety, — 
Cyrkałarz«, KwitarJ«»« 
A C m ,  Programy i  1 *

Ola Stowarzyszali I or­
ganizacji tobotniaiyak 
Macane uMnistwo. =

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

1»

Kasa Chorych m. Lodzi
zawiadamia niniejszem, iż podczas dni świą­
tecznych, począwszy od dn. 24. XII r. b. o 
godz. f  p. p. do dn. 27. XII. r. b. zaprowa­
dzone zostają w Lecznicy I-ej Karola L. 28
i w Lecznicy 111-ej Łagiewnicka L. 40 spe­
cjalne dyżury, czynne bez przerwy całą dobę. 
Wszystkie inne Lecznice, Ambulatorja i biu­
ra Kasy Chorych w dniach tych bądą zam­
knięte. t ’ ;f> -■ j '

Apteki kasowe zamknięte będą w ponie­
działek, dnia 24. XII. r. b. po południu i we 
wtorek, dn. 25. XII. r. b.

K asa Chopyoh m. Łodzi
r(—) Inż. L. Szuster (—) Dr. Ed. tiebartowaki
s^p. o. Dyrektora. Komisarz.
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n a
RATY

Wszelka Manufaktura, gotowe ubiory 
i kuchenne naczynia

. . W Y G O D A P O L “ ,
K on stan tyn ow sk a  3. (w podwórzu).

n a
RATY

Polska Konkurencja Obuwia
„Swój 

do swego“

„Swój 

do swego1

Błażejczyk i Gordoni
w Łodzi ul. Drewnowska 33 

Łagiewnicka 23.
8>^ a> UWAGA« C zerw on e szy ld y . TK9I

Na raty i za gotówkę!!
Uf e lk a  w i a d o m o ś ć  huczy dziś po miaście 
I huezyć będzie jeszcze za lat dwieście,
Po wszystkie czasy, przez najdłuższe lata:
Teraz i zawsze i do końca świata —
Ze ten drożyzny przekroczy wnet kordon,
Kto wie, gdzie firma „Błażejczyk i Gordon“,
Bo kto tu trafi z pośród życia cieni 
Wiosną czy latem, zimą czy w jesieni 
] tu bucików zakupy porobi —
Ten biedę swoją nadługo zaglobi.
Tu ceny iirma tak skalkulowała,
By „wilk był syty i owieczka cała“,
A daje buty, jak wiadomo, cacy,
Nadające się do izb i palacy.
Więc i bogaty i ten kleplbieda,
Któremu nigdy los zadużo nie da—
Wszyscy się tutaj mogą obuć łatwo 
Z żonami swemi i z kochaną dziatwą —
I wTnet pieniężne pierzchną tarapaty —
Bo tu obuwie daje się n a  r a t j*

W y b ó r  o g r o m n y !
Adoif Rosenthal”ser

1  ■ 3U
Vras

n
właściciel E. Epstein. Tel. 1373.

DZIELNA 88.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 

Wyroby b aw ełn ian e  i w ełn iana.  
C E N Y  F A B H Y C 2 ^ E ,  476-4

N a  G w i a z d k ę
p o leca  s ię

Wódki, Likiery, Koniaki, 
Pierniki, Czekolady i t .  p .

Wielki wybór!! Ceny najniższe!! 

s k ła d  win i w ód ek

Zygmunt Frycze
Łódź, Rzgow ska 59.

W E Z W A N I E
iinne jo n i  na n a  Kasy i m

od psów za rok 1924.
Magistrat m. Łodzi podaje niniejszem do wiadomości pu­

blicznej, że na zasadzie przepisów statutu o podatku od psów, 
uchwalonego przez Radę Miejską w dniu 12 października 1922 r. 
i  zatwierdzonego reskryptem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
* dnia 15 grudnia 1922 r. .Ni SM. 6378 obowiązani są posiadacze 
psów niezgioszonych do opodatkowania do niezwłocznego zgłoszenia 
w Wydziale Podatkowym Magistratu, przy Placu Wrolności ÜN« 2 
(iront, I piętro, Nr. 5 pokoju) celem opodatkowania na r. 1924.

Na zasadzie § 8 wspomnianego statutu obowiązani są 
w łaściciele nieruchomości lub ich prawni względnie mianowani 
zastępcy zawiadomić ' (na piśmie) Wydział Podatkowy o każdej 
osobie, utrzymującej psa w ich nieruchomościach.

Uchylający się od tego obowiązku będą*pociągnięci do odpo­
wiedzialności z art. 62—67 ustawy o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych z dnia 11 sierpnia 1923 r. (Dz. U: R. P. 
iN5 94/23 poz. 747).

Magistrat podaje jednooześnie do wiadomości, że  do rejestru 
podatkowego na rok 1924 wpisani będą prócz nowozgloszonych, 
wszyscy dotychczasowi płatnicy, o ile o pozbyciu psa nie zawia­
domią Wydziału Podatkowego do 15 stycznia 1924 r.

Kto z obowiązanych do zapłaty tego podatku za pierwsze 
półrocze 1924 r. nie'zgłosi do dnia 15 stycznia, a za drugie pół­
rocze do dnia 15 lipca 1924 r., iż psa nie posiada, ten uiści nale- 
żytość podatkową za odnośne półrocze w całości.

Łódź, dnia 14 grudnia 1923 r.

MAGISTRAT m. L0J)ZI 
Prezydent (—) M. Cynarski.

u

Toj?aiziitwo WspólJ£i2lcze
i. Odp. UliZ.

w Łodzi ul. Andrzeja 3, tel. 14 35

ODDZIAŁ tó TKBOSLU
ul. Gołuchawskiego 9.

F o lec i  na seaon iimowy wy­
borowej j«toSei:

szewńrfy mundurkowe, kam- 
garny na ubrania męskie, 
gabardiny kostiumowa, pa- 
peliny, sukna, zamsze, we- 
lury, cajgi, trikotiny, płótna 
biato pościelowe, barchan/, 

ianełe, podszeaki i t. p.
Pierwszorzędne źródło dli 

ętowar?. r Kooperatyw
którym  udziela się kredytu. 
— Reprezentacja fir.ny —

„KILiStil P O L S k l“  
Ceny bardzo przystępne.

Dr. i i  t a o
S p e c ja lis ta  

Chorób wenerycznych, skór­
nych, moczoptciowych.

1 riyjm. 8—10 łpót. 1—2 i ł —8 
Południowa 23.

POWBOCq

Dr. I . P H B O U K I
S p e c j a l i s t a

( ł« reh  ikórcycS, w ttr tw . 
ts tne ryc tnycb ,  moc»opt«lJ. 
u ¿ eh. LeczeuU ś w ia tb  a 

Humpa kwaroawa) 
i promieniami Roentgena 

tu  8—2 1 5—9 o l  i - j  
dla Pa i 

ZAWADZKA M l.

Nie na tanią cenę lecz 
na jakość

musicie baczyć, kupując obcasy gumowe.
Żądajcie od swego szewca wyraźnie

o b c a s ó w  i p o d e s z e w  g u m o w y c h  PA LM A «
LPalma-Kauczuk Spółka z ogr. odp.

Kraków, Grodzka 60. Tel. 4212.
Skład hurtowy.

m a
Na

Ü H Y Y  iza g o W w k ,

su k im e,
b l u s k i i i

p ła s z c z e  
OBUlff/IE męskie i damskie

— POLECA —

CferzefcljmUkl Dom UbioriuA. G a b a n e b

.

K . B o g u s ł a w s k i ,

e h *

ul. Staro-Zarzewska— Napiórkowskiego JA 49,
Fil a Piotrkowska 275.

M U W*

ul. J i o i M a  i o o
t e l e f .  2 6 - 1 7

Skład szkła, Kryszta­
ł u  i porcelany.

P O L E C A :  

w wielkim wyborze 
S e r w isy  s to ło w e .  
Garnitur/{foka wy 3 
Garnitury na umywalnie 
Figury. Galanterję.

ul. PiSirSswska 114.
t e lc f .  26-13

Śzlliiernia szkło I
k r y s z t a ł ó w .

W ytwórnia lu ster
i w itraży .

S k ła d  szy b  i 
P r z e d s i ę b i o r s t w o

robót szklarskich.
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Wielki św iąteczny program
Monumentalny dramat wscl o Ini w 7 aktach z krainy Pół s ężyca

. „ Z U L E J K A - P E R Ł A  H A R E M U
osnuu aa tło potężnej miłości młodego europejczyka do uroczej gwiazdy wschodu najukochańszej żony Kalita Bagdadtu.

^  Odwieozny poemat miłości... Oślepiający przepych wystawy ¿agdad, miasto minaretów i kolebka legend, Harem odallskl bosonogio,
tancerki ekstatyczno tańce. Festyny w pałacach Maharadży.— Najazdy beduinów.

O rk iestra  sy m fo n iczn a  pod kierunkiem  p. Englendera*

Cyrk C in ise lli
W# wtorek dn. 25 i środę 26 b. m. 

o godz. 4-ej i 8.30.

Wielki uroczysty program 
świątecznyl

*Uroczystość w Japonii
P a n t o m i n a  i  B a l e t

w 2 częściach 1« Defilada. Część II: Wielka zabawa ludowa w Japonji w obecności panującego MlftADA. 
Taniec akrobaci, żonglerzy— W p a n t s m in io  bierze udział 60 osób.— Bogato oryginalne kostjumy japoń­
skie.— Niewidziane dotąd dekoracje w stylu japońskim. Ponadto cały program cyrkowy.— Dla uniknięcia 
natłoku uprasza się o woześniejszo wykupywanie biletów: kasa w poniodz. d. 24 b. m. otwarta od g. 11—2,

codz. o g. 11 bez przerwy.

© ® © 0 ® © 0 ©  

K i n }  S p ó ł d z i e l n i

F i l W i Ó l l i P t t r t
ul. Sienkiewicza J\& 40.

Wielce zajmujący dramat w 6-ciu aktach p. t |

„ W I R  Ż Y C I A ”

gwwnych Łucja Hoeflich i Artur Semlay.

Dziś i dni następnyoh .  

® 0 © © © 0 ® 0
r r z y n  ' — 11 m 111 iii '' i w iii : m a a a a B x m m z r ^ c x ^ n

?assepartout z wyjątkiem prasowych nie ważne.
Początek przedstawień o godz. 6.80, w soboty, niedziele i święta o godz. 3 popoł. Ostatni seans ow9-eJ wiecz,

u. n i-.» , OWAGA: Dla członków Kooperatywy ceny miejsc zniżono. — ----------
Dla uniknięć’ a natłoku  up rasza  się o p rzybycie  n a  1-szy seans.

Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne

-LusBwik Sp iess i Syn
S p ó ł k a  f i k c y j n a  w  W a r s z a w i e

Oddział u łodzi, ul. PiotrRoBskn 1 0 7 . t?lef. 1 0 J.
HURTOWA i DETALICZNA SPRZEDAŻ:

towarów aptecznych, kosmetyków i mydeZ oraz w wiel­
kim wyborze perfumerji krajowej i zagranicznej,

i
A n gie lsk iego , N iem ieck iego, Fran­
cu sk ieg o  i Handlowy P rzed m iotow y  

P olsk ie ] Y. Rfl. C. A.
Zapisy i informacji udziela Dział Naukowy 
Polskiej Y. M, C. A, Piotrkowska 243, mię­

dzy 4— 9 wieczór codziennie.

kupu je  s ta r e  p łyty  g ra -  
m ofonow e —  zam ieniam  

oraz  sprzeda ję  nowe.
ul. Konstantynowska 5, m. 23
part. prawa ofic. Czurapski. 
... .......................................

Ogłoszenia Mn?.
Amerykańsku Z!j mo­

wa bie­
lizna Pawłowski, ul. Piotrkow­
sk a  30.

5?£5*.

Zp t t  WSZĘDZIE
m m Ą

k I, 
t )  
1

H E R B A T Ę  NAJLEPSZĄ w SMAKU 

POIMIIE ZliiEJ li POLICE
Przedwojennej Firmy*T

T-wo Handlu Herbatą

fYNOWlE
Sl iU U 39 i

ZAŁOŻONEJ w 1787 ROKU

Oddział 0  ®T:SZ;iS!e, Mfi?szsłMn 5 2 . TEL.
18-50.

Przsrl tawicifel v £oH?c Start » -w ’’i : z'i. Aleja i(tizh;.'iiw>ż 4.1 tal. 19 93.

Dorota Zalewska zagubiła pa­
szport  polski, wydany w  

Łodzi. 5<0—3

§

%
€
$
€
€

Potrzebny od zasr»az
CERAMIK miody,
energiczny, fachowo-wykształcony do Frzybląkal się pies 
pomo-y majstra w pierwszorzędnej fa-

bryce dachówek. ui. woicza. ka w, m. ■>.
P n tl* y p h l> q  służąca, chło-

O ferty  z życ io rysem  oraz  ś w ia d e c tw a  odby tych  , Płk1. i8U,b̂ kt. J , . e  i , i : \  ,  do cukierni hornbrotta, ul. Ce-nauk  lub p racy  fachow ej w  fab ry k ach  n adsy łać  gie in iana 33.
do i-y .P A R “ w  Poznaniu , P r. R a ta jc z y k a  8 pod damskie, męskie,

n r  5 1  1 1 0  t u l i ł  dziecinne modne wła*

l i i  p ! m  s i « h i ® .
Po wielokrotnych próbach F / \ R n * \ Q I  <ł 
doszli lekarze do wniosku, że j y  H u J O U L  

leczy choroby płucne, 
zalecany przez powagi 

l ^ r  lekarskie, leczy

I M i t ,  p i j « ,  kaszel, astm 1 h M i
6 kład Główny: Henryk Fuks, Warszawa, Żórawia 4 a.

•nej roboty najtanioj i na r.v 
ty w Jarm arku Łódzkim, ulic* 
Piotrkowska 44.

Prasowaczka potrze­
bna

zdolna, na drobiazgi i koszule 
Zawadzka 16a pralnia.

Z a g in ę ła  nadka r taod  paszpor- 
lu. wydana w Łodzi na i 

mią Katarzyn» W róbel.

W^dwca Zarząd Wojewódzki N. K  li. Tłoczono w drukarni .Praca“, Przejazd a. Kedaktor odyow ieliU la/ PAWhŁ UliHANlAiv,

*


